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Lwów 12 Btycznia. 
i i  przyjaciele Tarcji już się n i. ładzą 
.ana. Statyści europejscy coraz bar- 
ją się z myślą, że ibl ża się n ieisi-  
ec tego państwa w Europie; zamiar, 
jakby na uwiąd starczy, i już sil nie 

ma wykriesać z siebie ani jtdaej iik»y, ktcrabj 
błyaaęła na pożegnanie, jak płomyk gasnąc*) 
lampy olejnej. W ziemiach jej panuje zupełny 
chaos grasuje rozWjnłctwo, wojsko rabuje, aby 
z głodu nie umrzić, baszowie Łrcdnią s!ę zdsier- 
itwem  systematycznem, obca policja pancje jak 
we własnym domo, a tymczasem suPaa gra na 
foitepianie, zań prześwietna Porta stała się filią 
petersburskiego departamentu tajnej policji. Po 
wszechre oburzenie wywołała afera Łuckiego, 
opinja publiczna w całej Europie domagała się 
satysfakcji dla obrażonego prawa — satysfakcji 
bodaj takiej, jaką wc września przeszłego roku 
pragnęła dać Rumunjs, gdy sapełeie tak. sam 
wypadek stał się w jej granicach. Przypominamy, 
że wówczas przekupieni przez ro«?i*ką po leję  
urzędnicy ram ońicy: podprefekt Rórin i  wójt 
gminy orofteńskiej zwabili nad granicę emigranta 
Zimowskiego i  tam go oddali w ręce kapitana 
rosyjskich żandarmów. S mowakiigo Z4wi*z’oco 
do Kiszeniowa i tam powieszono bez śledztwa i 
sądo, a rząd rumuński roskazał natychmiast are 
srtować obn swydh urzędników, lacz ci co ry hlaj 
zbiegli do Rosji. Skazano ich zaocznie na doży- 
wotnie więzienie. Tak postąpiła Romonja, — a 
jakże Tarcja w sprawie Łuckiego? Oto mamy 
przed sobą urzędowy telagram Wysokiej Porty, 
który tak powiada: „Łucki, o którym w oeta-

n  |  j  t u  ogromnego znaczenia artykuł w torjsow»kim Na-

B f Z 6 { J l § U  p o f ł t y c z f i y .  to Pismo właśnie tera* poBtawiło
' Lwów 12 Btycznia. oprawę przyszłości Sbm bnłu. Dla autorc tej grun­

townej rozprawy nie ma już wątpliwości, że euro 
pejzka Turcya lada dzień musi zniknąć Ten fakt 
jest założeniem jego, na któram on buduje przy­
szły ustrój bałkańskiego półwyspu. Autor otwar­
cie mówi, że Konstantynopol musi należeć doA n- 
glji, bo inaczej Brytania przestanie panować nad 
dregą do Indyi, a więc powoli z królowej mór* i 
t r e n ó w  stanie się tylko wyspą. „Gdy się dobrze 
wpatrzymy w obra*, jaki Turcya przedstawia —  
mówi anter — a potem oczy zamkniemy, to w u 
szach n&jsych wnet zabrzmi trąbka wojenna. 
W ntorie, wszystko już gotowe do takiej fanfary, 
spóźnić aię ona nig może. Na pierwszy odgłos tej 
trąbki powinniśmy zaras wysłać pod Stambuł ua- 
srę flotę, jak w r. 1877, wysadzić na ląd korpns 
wojska i oiieńcować łańcuch pagórków, ciągrą 
rych rię taż za miastem od morza Czarnego do 
Egejtkiego. Trójkąt stambulski pozostanie od tej 
chwili własnością B-ytanji, strzeżoną z dwóch Btron 
przez nasze pancerniki, a * trzeciej —  marom 
armstrongów, przed którym cofaie się cała rosyj­
ska potęga. Bałgarya i Serbja powoli same zrzu­
cą z siebie jarzmo najeźdźcy, w cz m my z jednej 
atrony, Austrya z drugiej skutecznie Im dopomo­
żemy Nastąpi rozgąday podział półwyspu. Austrya 
posunie się do Saloniki i rozdzieli żywioł słowiań 
-ki od greckiego. Bałgarya 1 Serbja podzielą się 
reBitą Macsdonji Grecya otrzyma południową Al 
bsnję, której część północna zaokrągli Czarnogó­
rę. Do Bumunji powinno wrócić to, co jej nie­
prawnie zabrała Rosya po roku 1878. “ ,

„Będzie to olbrzymi przewrót — mówi da­
lej autor — lecz czy tak w skutkach nieszczęśli- 

taich dniach tyle się mówi z pow oła jego aresz-1 WŁ j»k odcięcie od Francyi dwóch nadrańskich 
towania w Konatantynopolo, jeet terrorystą ztw i- ■ prowincyj ? —  Bynajmniej 1 Tarcja dość znajdzie
kłanjm  w Rosji w wisie kryminalnych procesów, j fisbie “ tej*ca w Małej Azyi, aspiracje Sto-
Byłby już dawno zacądsony, gdyby mn się nie | wian bałkańskich znacznie się utemperoją, gdy
udało szczęśliwie zbiedz do Bułgarji. Rosyjska • ąamiast tureckiego próchna ujrzą ci Słowianie do-
policja ścigała go jako swykłego zbrodniarza, i siebie silne mary, a Rosja, przekonawszy się, 
Ani ottomański rząd, ani psłac C6s»r?ki nie m!ę~ ra? na zawrze pogrzebać swe plany na
szali się do tej sprawy. Rosyjski kentnlat rozpo- dziedzictwo tureckie i na Indyę, ujrzawszy zaś, że 
raądził się camodzielnle, zapewniwszy sobie na aa »»chodzie nic dla niej nie ma, będzie musiała 
wszelki wypadek pomoc miejsccwej policji W ia- przeistoczyć Bię z państwa militarno - zaborczego 
domo zaś pcw iitchnie, te na mocy kapilulacyj w P lu j ą c e  na wł#Bnym zagonie. Traano zn- 
tnają prawo obce konsulaty w Turcji arewtowywać pr*®^zyd, że będz e to dla mej cios śmiertelny 
swych poddanych, w czem  policja miejscowa musi Torysowaki plan rozbioru Tarcji bez dojarz-
ł n  pomagać. Ottomański rząd nie miał żadnej czenia caratu do uczty może tlę  udać, albo nie

Długość dnia  g 8 m. 
Przybyło dnia 1 min.
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racji zasłaniać politycznego zbrodniarza Łuc­
kiego".

Co słowo, to fałsz w tym komunicacin. Lu 
t*ł- a u le  przebywał w Bułgarji od lat trzjnaitu, 
przedtem był oficerem rosyjskim, a zatem nie był 
zbiegłym terrorystą. Jedyna jego wina, że baz 
pozwolenia carskiego przyjął obywatelstwo buł­
garskie, lecz skoro już był Bałgarem, to konsu­
lat rosyjski nie miał prawa nad nim i żadne ka­
pitulacje nie uprawniały tureckiej policyi do wspie­
rania zbirów pana Nieiidowa. Samowola przeku­
pionego szefa stambulskiej policyi Kiurd-Achmed- 
Daszy, zamiast być ukaraną, znalazła uznanie Wy­
sokiej Porty. To wskazuje, jak bardzo j is t  zgan- 
grenowanana ta najwyższa magistratura turecka, 
kłody nawet w takim wypadku, na który zwróco­
ne były oczy całej Europy, nie zdołała zachować 
bodaj pozorów godności.

To gnicie Turcyi, tak widoczne wszędzie —  
w stolicy i na prowincji — nie zostawia żadnej 
wątpliwości co do niedalekiej już ruiny tego pań­
stwa. Gdyby kierujący mężowie stanu m ogli otwar­
cie powiedzieć, co myślą o Turcyi, to z pewnością 
ani jeden z nich nie rokowałby jej życia dłuższe­
go nad lat kilkanaście i to przy okolicznościach 
bardzo szczęśliwych. Z myślą rosbioru jej csrroili 
się joż nawet ci, którzy obronę jej uważali do nie­
dawna u  właBną sprawę. Pod tym względem jest

uczty
udać. N is oto idzie, czy tak się wszystko stanie 
jak proponuje National Rcview  1 czy to będ-ie 
dobre. Tu w£Żne to, że torysi, jedyni dotąd żar 
llwl obrońcy istnienia ottomańskiej monarchji 
w Europie, wyrzekli się przepadłej cprawy i zc 
znaną przezornością zaczęli się otwarcie przygo­
towywać do nieuniknionych wypadków. Dla tego 
to głos w National Ileview  przebiegł po całej E u­
ropie, sprawiając wszędzie silne wrażenie. Padło 
słowo, które wszyscy powtarzali w duchu, ale nikt 
nie miał odwagi wyrzec go g łośn o: Tarcja już się 
nie utrzym a!..

Korespondencje*
Wiedeń 8 stycznia.

(?) Dzisiejsze posiedzenie dolno-aoitrjackiego 
sejmu zwróci zapewne na siebie awagę całej En- 
ropy, albowiem wnioskami w sprawie o p i e k i  
n a d  n b o g i m i  wkroczył sejm ten w dziedzi­
nę reform socjalnych. Rzeoaą jest niezaprzeczoną, 
że socjalizm w małej tylko cząstce jest kwe- 
stją praw, a głównie jest kwestją a bóstwa. 
Otóż według wniosków sejmowi przedłożonych 
należy zreformować całą administracją opieki nad 
obogiemi, odebrać ją gminom, jednak autonomicz­
nie urządzić, a nadto dostarczyć jej nowych fnn- 
duizów. Kto ma środki na przyjemności, powi­

nien pamiętać o nbogich; fandusze te mają pły­
nąć z pozwoleń na muzykę, na przedstawienia 
teatralne, na panoramy, menażerje, cyrki, na psjr 
ibytkowe, 10 proc. z dochodu kas oszczędności, 
a giełda ma stałą oo roku sumę dostarczać 
D u m b a , wielki przemysłowiec, członek Izby 
panów, referując o tej ustawie, pow iedział: „na­
leży aczynić co tylko jest możliwem ; ustawa po­
lega na zasadzie, że moesy winien się starać o 
słabego, bogaty o ubogiego, sicsęśiiw y o nie­
szczęśliwego". Członek wydziału krajowego p. 
Schoeffel, wyłusrezał, że: „Wsparcia bywały dotąd 
nrąganiem z ubogich, m«i zaś opieką nad nimi. 
Państwo-musi przedsiębrać socjalne reformy i to 
natychmiast, jeżeli nie ma go pogrzebać walący 
się gmach społeczeństwa, poczem nic nie pozo­
stanie, tylko to, ce jest najstraszniejszem : a n a r- 
c h j a .  A to, co ta mówię, to n ie  chimery fantazji, 
to nie wpływ chorej wątroby lub rozlanie żółci. 
Podziela to zapatrywania tysiące ładzi z otwartą 
głową i sercem, znakomici uczeni i badacze 
dziejów"...

Przytoczył naatępnie p. Schoeffel z Momse- 
na opis stosunków w Rzymie sa czasów Cycero­
na, wywołanych roschwaszczeniem się wielkich 
kapitałów i idącą za tem korrupcją. A w końca 
zapowiedział, że z podobnych przyczyn wynikną 
podobne skutki dla nowożytnego społeczeństwa. 
„Ustawa projektowana przes nas — rzekł p. 
SchoeffJ —  jest jednym krokiem dopiero na 
drodze ocalenia"...

Słuchając takich wywodów, niepodobna nie 
itwierdzić, że ostatecznie redukqje się cała mą­
drość ekonomiczna do zasad chrteściańikiej mo­
ralności, która żąda c n o t y ,  dobrowolnego peł­
nienia tego przez indywiduom i społeczeństwo, co 
teraz w drodze ustawodawczej cors* powszechnej 
nakazanem będzie przez żandarma. Zarazem nie­
chaj czytelnicy Prgcgiądu zechcą seitawić te a- 
rsędowe mowy w sejmie z planem dsiałania na

zwalała — sprawa ta ma prsseież znaczenie mię­
dzynarodowe i jest przedmiotem wymiany zdań 
dyplomacji. Jako rezultat tej doraźnej, poufnej, 
niecałklem urzędowej wymiany zdań, mogę wam 
podać, co nastepnje: w sprawia pogwałcania ta- 
rytorjum i udzielności Tarcji żadne państwo do­
tąd u Forty nie ucayniio przedstawienia i n i e  
u c z y n i ,  pomimo, że gwałt dokonany kwestjo 
naje wszelkie międzynarodowe prawa. Gabinety 
oiztkują saczfgółowych raportów od swoich re­
prezentantów, U cs nawet po otrzymania ich i po 
rtwlerdzeniu gwałta, nie będą mogły nic aczynić 
Skrawa dotyka de ju rc  Torcji, włęc tylko Porta 
mogłaby zażądać od Rosji satysfakcji w drodze 
dyplomatycznej. Lscz i Forta nie ma rąk całkiem  
wolnych, albowiem k a p i t a l a c j e  nadają kozso- 
latom zagranicznym w Turcji władzę administra­
cyjną, polityczną i sądową nad poddanymi swa 
ich państw. Sułtan może zatem jsdyeie nakazać 
śledztwo w celu zbadania jak postępowały turec­
kie władze w tej sprawie, a przedewszystkiem  
turecka policja Jeżeli sułtan i Porta nie zdobędą 
się na niezwłoczne, najsurowsze postąpienie 
ze sprzedajnymi dygaitatzuni tureckimi — to 
powaga i znaesenie i rzekoma odsielaość sołtans 
i Turcji oitatecznie zostaną skompromitowane. 
Represintunci mocarstw tylko w tym kierunka 
mogą csyuić o  Porty p o u f n e  przeditawlenla —  
ale Łuckiemu nikt nie pomoże i Europa obecnie 
nie ma żadnego środki, żeby na Rosję nacisnąć 
Rosji wszystko wolno, to dyplomacja przyznaje, 
lubo a obarieniem.

Pięknych dożyliśmy esazow.

w r.
cent. metr,

1890 125.799 
756.064

r. 1890 1,570.069 
- » 100.224

Bi-ans tatowy Anstro-Wggier w r. 1891.
Świeżo ogłoszony bilans handlowy Auitrji 

za pierwsze trzy kwartały r. 1890 wykasuje re- 
szkicowanym w owej utopji z r. 1920, niedawno j .ta  ̂ kwietne, jakiemi żaden rok poprzedni
na tem miejacu przedstawionej, a znajdą zupełną , f  abiegłym dziesięciolecia pochwalić się me mo- 
zgodność zapatrywań i Ż8* Klsdy biorąc przeciętnie, w latach

Niewiadomo jaki będzie los tej ustaw y; za- i  do 1885 wywóz surowych płodów i przero-
- - - - ...................  . jj5w fabrycznych dosięgał tylko wartości 518 34

miljonów zł., dowóz przedstawiał wartość 4 70  48 
mil, zł., i nadwyżka ekspoetn nad importem wy­
nosiła 47 86 mil. zł., a przeciętne cyfry w na- 
■tępująeem pięcioleciu od r. 1886 do 1890 wykazały 
wzrost wywozu o 14 04 mil. zt. i zmniejeienie się 
dowozu o 39 28 mil. z ł , tak, iż nadwyżka eks- 
poiiu nad importem powiększyła się z 47 86 na 
101 18 mil uł., to pierwsze trzy kwartały r. 
1390 przedstawiają reznitaty o wiela pomyślniej­
sze, gdyż w tym okresie czasn wartość wywoza

pewne nastąpi odesłanie do kom iaji; giełda pod 
nosi już opozycję, zresztą ustawa ta może będzie 
akombinowana z uztawą o przynależności, może j 
też okaże zię, że nie w drodze krajowych ustaw, 
ale przez państwową powssechuą ustawę sprawa 
ubóztwa musi być załatwioną. Jest to bowiem 
sprawa bardzo trudna, gdyż niebezpieczeństwo 
joat widoesnem, żeby zapewniona .op ieka nie 
rt:«ła się zachętą do próŁirctwa i ubóstwa.

Pewłsn rycerz staro^ gwsrdji centralistycz­
nej, któiy się od czasa do czasu w Tester L loydtie  
z uczać swoich spowiada, wynalazł nową formuł­
kę. Olo powiada, że „jefrli iząd daefca ugody 
nie zamieni w czyn przenikający cały system po­
lityczny, (to znaczy: nie zrobi zwrotu na lewo) 
to hasło wyborcze dla Niemców będzie brzmiało: 
za ugodą, a pizeciw rządowi". Jest to nlelada j 
łam igłów ka: jxk można być przeciw rządowi, j 
który właśnie ugodę przeprowadza od chwili ob ­
jęcia władzy, a w pracy tej zdołał doprowadsic 
do pozytjwnego projektu ugody czesko - niemiec­
kiej, któitą kiok za krokiem dokonywa — jak 
można być prseciw rzędowi ugodowemu, a równo­
cześnie być sa ogodą. Zwykły śm iirtelaik ais  
pojmie fej logiki, ale to przynajmnisj z łam igłów­
ki tej wynika, że ci, którzy przez lat 10 urągali 
hasłu pojednania i ugody, teraz hasło to centą 1 
sa swoja przyjmają. Niechaj tylko wytrwają w tej 
intencji, o resz ę już s ę rząd po.tara. Tyiko, że 
złość, pamiętne ić  i nisrozum ludzki nie pozwa­
lają na tempo tak szybkie, jakie byłoby pożąda- 
nem. A is za te tradacś:! przecież rząd nie jest 
odpowiedzialnym; przecież nie rząd ugodę zwalcza.

P o r w a n i e  Łąckiego z Konstantynopola, 
sprawa dla nas niedziwna, a nienowa i dla 
Earjpy, która na podobne gw ałt; w Polsce po-

podntosła się do niebywtłej detąd cyfry 581 93  
mil. z ł ,  wartość dowozu wynosiła 461.57 a przeto 
czynna nadwyżka handlowa monarchji wzrosła do 
poważnej cyfry 120 36 mil. zł. Tak świetne re­
zultaty osiągnęła Aaatrja w r. z. pomimo nieo- 
rodzaju rolniczego z r. 1889, który nietyiko 
umniejszył bardzo znacznie wywóz ziemiopłodów, 
ale równocześnie przeszło podwoił dowóz tych 
płodów.

W porównania z rokiem 1880 zmniejszył 
■ię wywóz ziemiopłodów z 5,839 711 cent. metr. 
na 4,250 921 t. j. o 1,588.790 cant. metr., dowóz 
zaś wzrósł z 711.268 na 1,436 301 metr. cent., 
tak, iż licząc procentowo, zmniejszył się eksport 
o 27 6 prc., a przeciwnie 
102 prc., a prócz tego 
1,366.341 na 893 354 t- j. 472.987 metr. csnt., 
czyli o 34 6 prc.

Na wyniki te oddziałał 
dzaj w r 1889, a w skutek 
w yw óz:

kukuradsy o 71
pszenicy o 50 5
jęczmienia o 17 8
owsa o 28 5

import zwiększył się o 
wywóz mąki zmaiał z

przeważnie zły aro 
tego zmniejszył się

prc.

zwiększył się zaś dow óz: 
kukurudzy o 104 2 prc.
jęczmienia o 120 0 „
owsa o 1 0 6 0  „
żyta o 479-0 „

Ruch ten przedstawia s‘ę cyfrowo nar- 
etępnie 

w k u k u r u d z y
cent. metr

wywóz w r. 1889 459 45«
dowóz „ „ 370 520

w j ę c z m i e n i a  
wywóz w r. 1889 1,912.327
dowóz „ „ 45.582

w p s z e n  i c y  
wywóz w r. 1889 2,080.550 w r. 1^00 1,516.230 

w o w s i e
wywóz w r. 1839 230.865 w r. 1890 77.62S
dowóz „ „ 153,605 „ „ 316.724

Zarazem zmniejszył się snaem ie eksport, 
siana (o 81.811 cent metr. czyli o 26 prc-), ma­
sła (o 15.927 cent. metr. czyli o 37 proc.), sło­
my okłotowej i podściólki (o 195.123 cent. m. 
czyli o 52 p roc), otrębów i plewy (o 233.504 
cent m. czyli o 26 5 proc.).

Wobec tych ubytków w wywozie, których 
wartość idzie w dziesiątki miljonów, szersze roz­
miary przybrał eksport spirytusu, który wzrósłszy 
z 118.036 na 215 052 cent. metr. prawie się po­
dwoił, zwiękBiyi się nieznacznie wywóz piwa (o 
45 073 cent. metr czyli o 11.5 pret.). wzmógł 
się dalej wywóz jaj z 409.953 na 495.231 o 
85.278 cent. metr. czyli o 20.6 pret., lecz najsil­
niej rozwinął Bię eksport cukru tak surowego jak 
rafinowanego, gdyż ilość pierwszego wzrosła 
z 403.784 na 750.737, drogiego z 1,019 993 na 
1,781.692 cent. metr.

Nie chcąc prowadzić naszych czytelników  
głębiej w las cyfr o dowozie i wywozie innych 
artykałów handlu, musimy jeszcze zaznaczyć, że 
import olei mineralnych zmniejszył się w r. 1890 
z 915.994 na 851.864 czyli o 64.130 cent. metr., 
co zdaje zię wskazywać, że nowy system opodatko­
wania tych górniczych produktów poparł skutecz­
nie nasz przemysł naftowy.

Na zakończenie dodajemy, że kiedy bilans 
handlowy Aastłji w pierwszych trzech kwarta­
łach r 1890 wzrósł w porównania z tym samym 
okroaem czasu w r 1889 o 39,9 mil. cl. czyli o 
7.4 pret., to w tymże czasie zwiększył się bilans 
handlowy Anglji o 8 1 pret., Francji o 2 4 p r e t, 
zmniejszyły zaś bilanse Włoch i Rosji o 11 4 pet.

Niestety świetne cyfry aastrjackiego bilansu 
handlowego z r 1699 nie odnową się bynajmniej 
do Galicji wywożącej sarowe płody, a gdybyśmy 
mieli osobne obliczenia naszego handla przywo­
zowego i wywozowego, to wykazałyby — jak jaż 
wykazoje ogólny bilans monarchji — że po nieu­
rodzaju rolniczym w r. 1889 nasz bilans handlo­
wy z r. 1890 przedstawia aię birdzo im atn:e, a 
zwiększony eksport skór, jaj, rogu, lnu, konopi i 
spirytusu wcale nie w jłatał niedobora, jaki mie­
liśmy w tym roku w zbożu i mące.

Mały T^ejlelon,
Hygiena literacka.

Maurycy de Fieury, wapólp-acown k Figaru 
rzucił okiem w przeszłość n'e głębiej jak pól 
wieku temu, i przerażony woła :

„Wiem, iż każda z was, czytelniczek głoś­
nych powieści, czy poematów, urab a sobie wy- 
obrażnfą własną postać pisarza, antora ulubio­
nych dzieł. Wiem, iż przed oczyma duszy twojej 
rysuje się wtedy, o czytelniczko, postać, przymio­
tami fizjeznemi odpowiadając i piękności talentu, 
a obraz ten, raz n>szkicowany w umyśle twoim, 
choćby mu rzeczywistość za pomocą portretów w 
pismach ilustrowanych lnb fotografij nawet prze-

5)

Suchoty czyli gruźlica
przez

era  Jozefa B arzy ck iep  z Rzeszowa.
(Dokończenie.)

Poznawszy istotę gruźlicy i sposeby jakimi 
przenosi się z jednej na drogą osobę, a przychy­
lając się do nowszych zapatrywań, że suchoty nie 
są chorobą dziedziczną, lecz tylko nabytą, łatwo 
pojąć, że przy zachowaniu pewnych ostrożności 
i zaatósowaniu odpowiednych środków zaradczych 
jesteśmy w stanie bronić się skutecznie przeciw 
tej chorobie.

Środki, które w myśl nchwał hygienistów  
i wetery*” r*y powziętych na kliku kongresach 
zależilyby od inicjatywy rządu, ciał prawodaw­
czych, gmin i stowarzyszeń, są następujące:

Zaliczenie perlicy u bydła ĆO chorób zu- 
rz ł >ch i objęcie jej uatawą, jak to już stało  
: w. Francji.

2) Zakaz sprzedaży mięsa i mleka z bydła 
perliczego, jako też nadzór nad mleczarniami 
i rzeźniami, poruczony tylko kwalifikowanym 
osobom.

3) Zakładanie towarzystw asekuracyjnych 
I premiowanie zniszczonego z pcwodu perlicy 
mięsa. Takie towarzystwa istnieją w Tyrolu 
i Voralbergu, — opłata roczna od 1 sztuki bydła 
wynosi 1 ct i 6 ct ; w Tyrolu zebrano już taki 
fundusz, że na jakiś czas wpłata dalszych wkła- 
dsk będzie mogła być wstrzymaną.

4) Ustanawianie lekarzy szkolnych dla pe­
riodycznego badania, w kierunku także gruźlicy, 
uczniów, nauczycieli i tych oiób, u których ucznio­
wie stoją na „stancjach".

5) Zaprowadzenie spluwaczek choćby naj­
tańszych glinianych lab fajansowych we wszystkich 
ubikacjach urzędowych, Bzkolnych, zakładowych 
i fabrycznych.

6) Uregulowanie nadzoru nad handlem szmat 
ł  starzyzny.

7) Nadzór nad czystością hotelów, zajaidów  
i szynkowni.

8) Troskliwe lekarskie badanie co do grnźlicy 
wszystkich kandydatów na takie posady, na
których zachodzi styczność z większą liczbą
OBÓb.

9) Regnlarne i wydatne skraplanie nlic 
przez właścicieli przyległych domów lub przez 
słnżbę gminną.

10) Przestrzeganie czystości w wagonach 
zwłaszcza co do dywanów, poduszek, firanek 
i podłóg.

Du środków ochronnych, których przepro­
wadzenie zależy li tyiko od dobrej woli ludności, 
należą :

1) Wystrzegać się należy używania nieprze- 
gotowanego mleka i śmietany. W obec nierzadkiej 
perlicy u bydła ostrożny lekarz nie pozwala dziś 
pić chorym surowego „mleka prosto od krowy", 
jeżeli ma nieznanym jest stan zdrowia larów, od 
których pacjent ma używać mleko.

2) Mięso w małe kawałki kraiane, winno 
być dobrze zgotowane lub upieczone.

3) Gruźlicze mamki i matki karmić nie 
mogą.

4) Dążyć do tego, aby suchotnik nie zanie­
czyszczał plwociną pokoju i sprzętów a nade 
wszystko chustek od nosa.

5) Dla tego w pobliża chorego m»ją Bię 
znajdować spluwaczki gliniane, fajansowe lub 
porcelanowe o dość szerokiem dnie, a w braku 
tego proste miseczki. Na dno spluwaczki należy 
wiewać nieco wody, aby plwocina niezasychała. 
Dwa rasy na dzień zawartość spluwaczki po obla­
niu wrzącą wodą wylewać do kanału. Spluwaczki 
drewniane nie *ą stosowne, bo plwocina wsiąka 
w drztwo; ocradzam napełnianie spluwaczek 
piaskiem, trocinami lab fasami, bo plwocina 
łatwo w nich zasycha i przez to łatwiej się  
rozpyia.

Od czasu, gdy w plwocinie poznano główne 
źródło rozszerzania suchot, weszły w użycie w 
Berlinie i innych miaBtach niemieckich kieszon­
kowe spluwaczki Dettweilera dla chorych, którzy 

i nie są zmuszeni przebywać w łóżku. Nasz prze­

mysł krajowy gancaraki mógłby się zająć wyro­
bem rożnych splawaczek.

6) Zdrowe osoby powinny unikać mieszkań 
takich suchotników, którzy nie dbają o czystość 
przy oddawania plwocin, a tę ostrożność zaleca się 
szczególniej kaszlącym i dzieciom.

7) Zamiatanie pokojów, które zajmnją su­
chotnicy może się odbywać dopiero po dokładnem 
zwilżeniu podłogi, a przynajmniej szczotką obwi­
niętą w wilgotną szczotkę ; toż samo rozumie się
0 ścierania prochów. Śmiecie palić należy.

8) Trzepanie dywanów, ubrania, pościeli
1 mebli odbywać w miejsca przewiewnem, najle­
piej na podwórza, a przynajmniej przy oknach 
otwartych, wśród czego nie wchodzić do pokoju 
tak długo, aż póki prochy nie osiędą. Pożądanem  
by było, aby w pokojach suchotników ograniczyć 
liczbę dywanów i mebli krytych tkaninami, bo 
w idę najłatwiej pył aię wbija. Dotyczy to także 
pokojów w zakładach kąpielowych i w hotelach.

9) Przy wynajmowaniu mieszkania sprawdzić 
należy, czy «  aiem poprzednio nie mieszkał sn- 
choaiik, a w tym razie, czy pokoje dokładnie 
oczyszczono, desinfekcjowano, świeżo pomalowano 
tub pobielono.

10) Bieliznę i chuatki od nosa przez sucho­
tników używane osobno składać i osobno po wy­
gotowania we wrzącej wodzie prać potrzeba.

11) Łyżek, noży, widelców i serwet i szkla­
nek, któremi posłngują się snchotnicy, dopiero po 
dokładnem oczyszczeniu użyć można-

12) Usługę podejrzaną o gruźlicę trzeba 
usunąć.

Inne środki ochronne mogą wyznać sami 
szanowni czytelnicy, wiedząc teraz, że głównie o 
to się rozchodzi, aby nawet na jmniejszych cząitek  
plwtc.ny suchotnika nie dopuścić do zdrowego u- 
•trejn. D .dam  tu jeszcze, że tu sienny lekarz nie 
zatai przed famllją rozpoznanych anchot przez 
fał szynie pojętą delikatność, lic z  zwróci uwagę 
na n ^bezpieczeństwo, jakie ze strony chorego za­
graża zdrowym osobom.

Moża ktoś zarzuci, że wszyetkie te ostroż­
ności w cbec wynalazku Kocha są zbyteczne, bo 
jeżeli kio zachtroję na suchoty, wygodniej mu bę­

dzie poddać się kuracji środkiem Kocha, niż za- 
wczazo ztosować zię do tak skomplikowanych o- 

.strożności. O.óż jeżeli nawet d iliz e  obserwacje 
choć w części potwierdzą to, co dtiś entnzjazm 
chce znaltżć w cudownem lekaretwie Kocha, za­
nim to leczenie w razie stwierdzenia jego skutecz­
ności stanie aię przysfępnem dla tysięcy socbotni- 
ków naszego krąju, nie wolno zapominać, że każ­
dy suchotnik jest ogniskiem, które rozsiewa prąt­
ki gruźlicze 1 że lepiej jest nie dozwolić tym prąt­
kom dostępu do naszego ustroju, bo nie możemy 
naprzód wiedsisć, czy forma, pod jaką suchoty 
wystąpią, pozwoli na skuteczne zastosowanie leku. 
Wszak sam Koch przyanaje, ie  środek jego jeet 
bezskutecznym w rozwiniętej gruźlicy płac, a w 
gruźlicy mozga i krtani, jakoteż w ostrej gruźli­
cy zkornej nie ma jeszcze zadowalniającego 
rezultatu 1 Dasi polscy lekarze sprawdzili w Ber­
linie, że nie nalety oddawać się zbyt różowym 
nadziejom co do skuteczności tego środka w su ­
chotach płucnych, a przecież właśnie ta forma 
najczęściej n nas występuje.

To też i najwyższa rada zdrowia w Wiednia 
achwaLłs wprawdzie dnia 16 iiatopada b. r. wy­
słanie dwu członków z pomiędzy siebie dla stu­
diów du Barllna, aie zaiazem zaakcentowała po­
trzebę środków celem zapobieżenia szerzeniu się 
gruźlicy.

Ważnym czynnikiem w obronie przeciw gruź­
licy jeet utrzymanie ustroju w stanie odporności. 
Ogólnej odporności nabywamy przez rozwój sit fi­
zycznych, przes ćwiczenie i hartowanie ciała. Roz­
wijanie samego umysłu, a zaniedbywanie sił fizy­
cznych, to dyiionaos i anozialja, bo rozwój jedne­
go odbyć się musi kosztem drugiego, a tyiko 
harmonijay, równoczesny rozwój umysłu i ciała 
udzieli ustrojowi dostatecznej odporności przeciw 
zarazom moralnym i przeciw zarazom ciała. To 
też z głęboką wdiięcznością przyjąć należy rozpo­
rządzenie JE. p. ministra wyznań i oświaty z d 
15 września b. r., aby dyrekcje azkół średnich u- 
żyły wszelkich środków, któreby zdążały do roz­
woju fizycznych sił młodzieży.

Podałem wy i  j, że choioby d ,óg odiecho- 
jwych p a e z  iokame im oiejizenw odporności na-

rsądu oddechowego prowadzić mogą do enchot, z 
cz go wypada, że tak choroby te, jakoteż wizel- 
k!e ich następstwa troskliwie leczyć aię powinno. 
Nie jest mojem tadaniem podawać tu sposoby le ­
czenia — jeit to rzeczą leksria domowego; ale 
na jednę okoliczność jestem winien zwrócić u- 
wagę.

Dla uiunięcia następstw rozmaitych chorób 
narządu oddechowego, a zatem dla uzyskania lo ­
kalnej odporności, jakoteż dla osób w skutek 
różnych przyczyn osłabionych; gdzie zatem cho­
dzi o nabycie ogólnej odporności, często wskaza­
ny jest pobyt w zdrojowiskach i stacjach klima­
tycznych. Otóż powołuję się na dzieło Cgrneta *) 
ł na niemiecki kwartalnik hygjeny **), podłag 
których w wiela zdrojowiskach zagranicznych, 
gdzie zię leczą socho nicy, rozszerzyła się gruź­
lica na tamtejszą stałą ludność w przeitraszsjący 
spoLób.

Te glosy obcych powag lekarskich winny 
się stać przestrogą dla naszych lekarzy, aby u- 
stp. ujpc niekiedy życzeniom pacjentów, nie wy­
stawiali ich na niebezpieczeństwo dalszego zaraża­
nia się gro lico w obcych zdrojowiskach, gdy jak 
to Barn w b r. Bprawdziłem, u stałych m iesz­
kańców Szczawnicy i Zakopanego należą suchoty 
do wyjątków. Jeżeli cadto zarząd zdrjjowy szczaw­
nicki, zawsze dbały o dobro gości kąpielowych, 
uczyni zadość skromnym d e z y d e r a t o m  hy- 
gienicznym, które niedawno w zbiorowem piśmie 
przedłożyli szczawniccy lekarze, będzie daną 
wszelka g w a r a n c j a ,  że naBi p a c j e n c i  znaj­
dą większe bezpieczeństwo w Szczawnicy, aniżili 
w obcych zdrojach.

Nie szukajmy tbcych zdrojowisk i klima­
tycznych stscyj, bo Wszechmocny nie bezmyślnie 
obdarzył nas ceanemi zdrojami i ożywczem po­
wietrzem górskiem; — dąjąc je polskiej ziemi, 
przeznaczył je dla Polaków,—  dla polskich płuc

*( Cornct. leber labcrcolose. Leipzig 1890 
na str. 11G i 157.

**) Deutsche Vierteljahr6schrift fur óff. (fisund- 
heitepti, I Uf. 1890 aa str. 90,
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ezyły, opiera się rzeczywistości i pozostaje na 
dal ideałem, ideałem wymarzonego wdzięku 
kaztałtn.

„Drżę, że słowa moje, kto wie, czy nie rozzwieją 
czara, esy nie zburzą pracowicie wyobraźnią zbo  
dowanych ideałów, nasanowanie jednak dia praw­
dy zmoaza mnie przyznać, a raczej itwierdzić 
że mizernymi aą dziś, mizernymi wielce ci indzie 
„od pióra",

„Przekonała mnie o tern niedaleka przeszłość 
Jakże to oni wyglądają ci poeci i piaarze z roku 
1830. Zbidowani na obraz i podobieństwo Her 
koleia , mawiali głosem senatorów; obchodzili się 
bez ran, trawili każdy za 10, a pijali beczkami 
Podnieceni jedynie, jeżeli im wierzyć mamy, zdoln: 
byli do pracy.

„A dziś ? Dziś byle ekicea rozbija nae, jak 
szkło, po byle eskapadzie padamy wyczerpani 
Mordnją nas: żołądek i nerwy."

Na potwierdzenie ałów swoich Maurycy de 
rleory  podaje charakterystyczna wyznanie przez 
jednego ze znanych pisarzy francuskich uczynione 
lekarzowi.

Brzmi ono:
—  Ilekroć na cośkolwiek bądź sobie pozwolę 

konsyljarsu, na os', m dni staję się niezdolnym 
do pracy:

„Jakie zdrowie p iszących , takie dzieła 
ich. Wszędzie bezmiar pessymizmu, w-zystko to 
bowiem autobjografje ludzi, katarem żołądka 
dotkniętych".

„Ulubiony twój powieściopiaarz trawić nie 
może, pani —  woła dalej de Fleury. —  Po je­
dzeniu dostaje uderzeń do głowy, senność go o- 
garnła. ftyczę ci, że jeżeli stołuje się w domu, to 
przy obiadach rozpina kamizelkę, jeżeli na mie­
ście, to przynajmniej sprzączkę jej rozluźnia. 
Prześladują go migreny, new ragije; wiecznie za­
jęty zdrowiem własnem, gorżknieje, opryskliwy 
dla wszystkich, nieznośny. A co już najgorzej —  
tyje przedwcześnie, starzeje się w oczach".

Szczęściem, gdzie jest choroba, tam i le­
karstwo się znajdzie.

Okropnym stanem rzeczy przerażony de 
Fleury, pobiegł do fakultetu lekarskiego i po 
dłuższej z członkami uczonego ciała naradzie po­
wrócił na świat z olbrzymią receptą w ręko.

Stało w n ie j:
W szelkie choroby literatów, jakkolwiek ner­

wowy mają charakter, pochodzą —  z żołądka, u 
źródła tedy atakować złe wypada, atakować ener­
gicznie. A więc:

Życie regularne jak ztgarek.
Żadnych tłuszczów, buljonów, zup, sosów, 

mleczywa, ciast, słodyczy, likierów.
Broń Boże wódki, piwa i czerwonego wina.
Wino białe tylko i to z wodą, a lepiej her­

batę, rumianek lub oranżadę. Do t«go smażone 
mięso, nawpół surowe, zwie*zyna świeżs, jarzyny 
przecierane i skórka chleba, ośrodek bowiem by­
wa zabójesy.

Parę tygodni djety takiej, a z pod piór, zie­
jących dziś pessymismem, trysną źródła jasnej 
treud w jasnej formie.

Csłecze „od pióra", chcess-li tworzyć arcy­
dzieło, żyj tak:

O 8ej wstawaj;
o 8 7a bierz prysznic,
o kej pierwsze śniadanie: dwa jaja na mięk­

ko, prawie surowe, pół filiżanki kawy, no i jeżeli 
tego pragniesz koniecznie, jako malum necessa- 
rium  —  papierosa;

o 9 V* siadaj na trzy godziny do pracy, 
umysł wtedy najjaśiiejszy, ręka lekka. Tyle tylko  
pracuje Eola, a tworzy rocznie tom o 500 stro­
nicach;

o 12Va drogie Śniadanie: jaja, móżdżki, 
mlecz ryb), mięso smażone, kieliszek wina. Po 
śniadaniu pół godziny spoczynku w wygodnym fo­
telu z dziennikiem w' ręku, byle w nim nie było 
krytyki ostatniej pracy twojej. Po półgodzinnym  
odpoczynku, ale tylko od biedy, trzecią część do­
brego cygara. Dalej ruch, spacery, robienie bro­
nią, przejażdżka konno itp .;

o 6-ej obiad, potem teatr, po teatrze, broń 
Boże, partyjka w klubie, najlepiej wracaj do do­
mu i kładź się do łóżka o lże j. Nie czytaj nigdy 
w łóżku.

Tską jest hygjena, która, zdaniem de Fleu- 
ry’ego, prostą drogą wiedzie do arcydzieł, nace­
chowanych jasnością uczuć i prostotą formy.

Lwów 12 stycznia.

Dar, Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Rehberg w pow. jaworowskim, na budo­
wę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajów* zamiano­
wała Jina Kantego Tatarę, stałym owoc zycielem 
szkoły etatowej w Grzechyni.

Konkursa. Prezydjam Namiestnictw* rozpisało 
i  terminem do końca stycznia konkurs na posady 
nadkomisarza, komisarza i koncepisty dyrekcji poli­
cji we Lwowie.

Arcyksiężna Blanka byia w sobotę na „Rlgo- 
letto" i gorąco oklaskiwała wielką niszę śpiewaczkę, 
panią Stromfeld-Elamżyńską.

Na przedstawieniu tem był także Marszałek 
krąjowy, książę Sangnszko.

P. Antoni Chamiec, zastępca Marszałka k i j o ­
wego, wyjechał na kilka dni do Wiednia.

Najprzewielebniejszy X. Biskup Hryniewiecki 
wyjechał 9 b. m. rano na kilka tygodni do Podka- 
mienia celem poratowania cięłkiem wygnaniem pod­
kopanego zdrowia w zaciszu klasitornem 0 0 . Domi­
nikanów.

JE. 1(8 Metropolita pobłogosławił onegdaj w 
cerkwi wołoskiej związek małżeński panny Gabrjeli 
Zgórskiej eórki dr. Alfreda Zgórskiego, dyrektora 
Bankn krajowego, z p. dr. Henrykiem Baczewskim, 
urzędnikiem Bankn dla krajów koronnych w Wiednin. 
Po dopełnienin uroczystości kościelnej podejmowali 
n siebie orszak weselny rodzice panny młodej, a przy 
uczcie wniósł pierwszy toast na pomyślność pańitwa 
młodych JE. ks. Metropolita, toast » ś  na eześć ro­
dziców oblubienicy ks. kanonik Pawlików, proboszcz 
wołoskiej cerkwi.

Namiestnictwo zatwierdziło statnt „Towarzy­
stwa oszczędności kobiet w Krakowie". Nowe Towa­
rzystwo w tych dniach się nkonstytnje.

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna m. 
Brzeska nadała p. Edmundowi Romerowi staroście 
powiatowemn w Brzeskn oraz p. Henrykowi Matu- 
sińskiemu b. naczelnikowi sądn pow. w Brzeskn, 
obecnie radzcy sądowemu w Wadowicach honorowe 
obywatelstwo, a to w nznanin ich znakomitych za­
sług położonych około dobra m. Brzeska.

Wydział Kasyna obywatelskiego w Krakowie
ns piątkowem posiedzeniu odbytem pod przewodni­
ctwem hr. Romana Potockiego uchwalił przeznaczyć 
corocznie 500 zł. na zaknpno obrazów i dzieł sztnki 
ratami za pośrednictwem Towarzystwa sstnk pię­
knych.

t  Władysław Zawadzki. Śmierć wyrwała znów 
z szeregn cichych a sumiennych pracowników pióra 
nową ofiarę. Jest nią zmarły onegdaj w G6 roku 
życia ś. p. W ł a d y s ł a w  Z a w a d z k i  członek ko­
respondent b. Towarzystwa nankowego krakowskiego 

połączonej z niem Komisji fizjologicznej tudzież 
Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżn, ko­
respondent c. k. centralnej Komisji konserwatorskiej 
w Wiednia, Towarzysta gospodarskiego galic. Oddziała 
lwowskiego członek czynny, Towarzystwa imienia 
Tadeusza Kościnszki w Siwajcarji i rękodzielniczego 
Stew "Z': sienią lwowskiego „Gwiazda* członek ho­
norowy.

Ś. p. Zawadiki od lat kilkadziesiąt osiadły we 
Lwowie i to pracując w biurze galic. Towarzystwa 
gospodarczego był stałym współpracownikiem „Nowin" 
i „Kółka Rodzinnego", korespondentem do kra­
kowskiego „Czasu* i wielu pism warszawskich, a prócz 
tego wzbogiicił nasię literatnrę pokaźną liczbą dzieł 
napisanych wybornym i wytwornym językiem. Z sze­
regu tych prac wymienić się godzi: „Obrazy Rnsi
czerwonej", „Monografia Ludwika Nabielaka" i „Zamki 
i kościoły".

Pognęb i .  p. Dra Staneckiego, rektora na­
szego nniwenytetn, odbył się w nbiegłą sobotę po 
połndnin. Nabożeństwo żałobne nad zwłokami odpra­
wili wszyscy trzej arcybiskupi naszego grodn, więc 
najpiew JE. ks. arcybiskup Morawski w asystencji 
ks. bisknpa Puzyny, następnie zaś JE. ks. Metropo­
lita Sembratowicz i ks. arcybisknp Isakowicz, oto­
czeni kanonikami obu kapituł. Tymczasem przed 
domem żałoby cały rynek i nl. Halicka .apełniła .e 
tłumami publiczności, a kiedy orszak pogrzebowy 
prowadzony przez ks. kan. Mazuraka wyruszył z miej­
sca, na obszernym niazym rynka tak było ciasno u  
z trudnością tylko przeciskał się wóz śałobuy >o- 
przedząjący go wóz z wieńcami przez -zczelnie irte 
szeregi młodzieży, znajomych i przyjaciół zm rłego. 
Karawan poprzedzały deputacje z wieńcami ( zytelni 
akademickiej, Biblioteki słuchaczów prawa, młodzieży 
szkoły lasowej i weterynaryjnej, za deputccjami szedł 
chór rnskich alumnów, a taż za trumną obok rodziny 
zmarłego szli JE. p. Namiestnik z Marszałkiem kra 
jowym ks E. Sangnszką, Presydent miasta z wice­
prezydentem dr. Marchwickim i licznymi radnymi, 
Senat akademicki poprzedzony pedelami z ks. Par­
nickim, prorektorem, na czele, rektor wszechnicy ja- 
gielońskiej, nanczycieleszkół średnich i indowych i wielu 
przedstawicieli władz rrądowych i autonomicznych. 
Od bram cmentarza łyczakowskiego do grobn nieśli 
trnmnę na własnych barkach akademicy i to po 
nkończeniu ceremonji kościelnych przemawiali nad 
otwartą mogiłą najpierw w imienin kolegów profeso­
rowie Dr. RadJszewski i Dr. Kadyi w imieniu 
uczni ś. p. zmarłego, prezes „Czytelni akad.* p. Krezek, 
w końcu zaś jako przyjaciel zmarłego i jego ro­
dziny p. Platon Kostecki.

Wiadomości dyecezjalne. Konsystorz ob. łac. 
w Przemyśla zamianował dziekanem na dekanat ry­
manowski księdza kanonika Jana Samockiego pro­
boszcza z Miejica.

Kolo literacko-artystyczne złożyło wieniec na 
trumnie śp. Władysława Zawadzkiego, którego zwłoki 
spoczną dziś na cmentaizu Łyczakowskim.

Mieszkanki przedmieść wiedeńskich wystoso­
wały do Cesarza adres, w którym składają Monarsze 
podziękę za inicjactywę Jego w sprawie połączenia 
Wiednia z przedmieściami. Adres podpisało prze­
szło 3000 pań. W sobotę szef sekcji Papaj, przy­

jął w imienia Cesarza depntację złożoną z 3 pań, 
które wręczyły mn ten adres.

Złota róża. Przed kilka dniami dzienniki 
franenskie roztrąbiły na cały świat wieść, iż Papież 
darował pani Carnotowej złotą różę, w nznanin za 
Błag jej położonych około Kościoła katolickiego. 
Wiadomość tę powtórzyliśmy i my, zastrzegliśmy się 
jednak, iż za prawdziwość jej ręczyć nie możemy. 
Obecnie przekonnjemy się, iż zastrzeżenie nasze było 
całkiem na miejsca, gdyż z Rzyma donoszą, że pani 
Carnotowa złotej róży nie otrzymała, bo Ojciec św. 
ma zamiar darować ją w tym rokn Cesarzowej aa 
strjackiej.

Temperatura. Termometr —  3° R. Barometr 
768°. Spada. Ranek pochmurny, po połndnin poba 
zało ię słońce na kilba minnt.

Wczoraj termometr wskazywzł —  2° R Baro 
metr 770°. Dzień był pochmurny i wietrzny.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 15 stycznia b. r. o godzinie 7 wie­
czorem.

Projekt założenia szkoły dla przemysłu 
drzewnego W Kołomyi, zalecony Wydziałowi krajo­
wemu przez Sejm w r. 1889, został jnż poruszony 
w memo: jale, który w tych dniach przesłał Wydział 
na ręce Namiestnika do ministerstwa oświaty. W me- 
morjale tym obliczono wydatki na nanczycieli, jnż 
w pierwszym rokn na 4021 z ł.; wydatki na po­
mieszczenie z usługą i opałem na 1150 zł., wydatki 
na nrządzenie na 2050 zł. Wydział krajowy pod­
niósł, iż w razie założenia szkoły dla przemysłn 
drzewnego w Kołomyi, Bkarb państwa musiałby po­
kryć w zupełności wydatki na nanczycieli w kwocie 
4201 zł., oraz przynajmaftj połowę wydatków, ko 
niecznych na nrządzenie szkoły, t. j. 1025 zł., czyli 
razem w przybliżenin 5046 zł. Resztę kosztów mn- 
siałyby pokryć gmina miasta Kołomyi i subwencjo­
nowane przez krąj Towarzystwo hncnlBkie, założone 
eelem podniesienia przemyśla drzewnego n mieszkań­
ców wschodnich Karpat, w końca zaś fnndnsz 
krajowy.

. Ofiary. Od p. Franciszka Nartowskiego z Na- 
rąjowa otrzymaliśmy dla weteranów z r. 1863 kwotę 
13 zł. 30 ct. którą złożyli spółbiesiadniey na imie­
ninach W. Tytusa Edera w Scołpinie, a od p. Ed­
warda Lepere z Ułyczna otrzymaliśmy na rzecz we­
teranów 1831 r. kwotę 2 zł., od p. J. z Sancczan 
kwotę 2 zł. dla „Głodnych dzieci" —  a dla czela­
dnika Kazimierza Bednarskiego (ul. Skarbkowska 37) 
od p. Stawiarskiego z Lipinek kwotę 5 zł. i od p. 
N. N. z Lipinek kwotę 3 zł., co czyni razem z po­
przedniemu 31 zł. 10 ct.

Aleksandra Stromfeld Klamrzyńska- Czło­
wiek strzela, pan Bug knle nosi — czyli innemi 
słowy: często obieramy sobie inny zawód, a na iuny 
naB skazuje los zawistny lab gwiazda szczęśliwa. Ta 
ostatnia była przewodniczką dróg pani Stromfeld- 
Klamrzyńskiej. Idąc jedynie za świadectwem Echa 
z r. 1884 w nr. 61, staję się może niedj skrętnym, 
zdradzając rok urodzenia sympatycznej a pierwszo­
rzędnej artyBtbi naszej. Podłng przytoczonego źródła 
nrodziła się pani Klamrzyńska w Tykocinie 1859 r. 
w Maju.

Owdowiawszy po pierwszym mężu—  pisze bio­
graf —  psni Klamrzyńska przybyła do Warszawy 
ped koniec rokn 1880, z zamiarem wyższego wy­
kształceni z się w grze fortepianowej, w której dość 
była jnż posmuętą, i zdania egzaminn na patent 
jyżs^ej nauczycielki. Pracowała pod kiernnkiem: 
Śliwińskiego (fortepian), Studzińskiego (teorja) i Ro- 
guskiego (harmonja). Jednocześnie zapragnęła nan- 
czyć się trochę śpiewu, dla własnej przyjemności, od 
dzieciństwa bowiem okazywała zdolności i posiadała 
wysoki i dźwięczny głos |  jrvi nowy Brał i więc lek­
cje przez rok od p. Ty MiknlBkiego, artysty 
opery, i z jego to namowy wystąpiła dwnbrotuie w 
towarzystwie mnzycznem w jesieni 1881 r.

Głos ten w istocie * bardzo sympatvczny i to 
.trochę nanki i śpiewa' sprawiły, iż pani Klam- 
zyńska nie pomnożyła liczby — i tak jnż wszędzie 

przerażąjącęj —  pedajog >1 mnzycznych, ale ulegając 
namowom ówczesnego dyrektora opery warszawskiej 
Miincbhejmera wystąpiła po raz pierwszy na scenie 
r. 1882, w ślad zaczem została zaangażowaną na 
trzy lata z płacą 600, 700 i 800 rnbli. Zadziwia­
jące postępy, jakie robiła począwszy od występu 8 
lutego 1883 zwróciły ogólną nwagę i oto, co czyta­
my w Echu  z dnia 24 września 1883 r.

„Pani Klamrzyńska, z powoda widocznego ta- 
lentn, oraz również braków śpiewania z a s ł n g n j e  
b e z w n r n n k o w o  na wysłanie za granicę przez 
dyrekcję dla odbyeia rocznych przynajmniej stu­
diów".

Chłodny tych wyrazów ton wkrótce zaczyna 
zmieniać się w pochwały i nznanie, jnż w czerwca 
1884 czytamy:

“Powinszować pani Klamrzyńskiej ciągłego 
postępu".

W tymże samym rokn omówiono w Warszawie 
otwarcie poszczególnych przy teatrze szkół, a szkolę 
śpiewa objęła znana nam ś. p, Frideriei-Jakowicka. 
Do szkoły tej wliczono między innemi pannę Szo- 
mićską, siostrę pani Klamrzyńskiej i panią Klam- 
rzyńską. Pani Aleksandra z tego beneficjum jnż nie 
korzystała, bo wyszedłszy za mąż powiórnie za p. 
Stromfelda dnia 7 września 1884, i zdobywszy sobie 
repertoar czternastu oper, opuściła WarBzawę, by 
się udać do Moskwy, Petersburga, Ti flisa.

Dziś jeszcze, jako jedna z gwiazd polskiej 
sztuki śpiewackiej, z wdzięcznością wBpom'na pani 
Klamr.yńska o wska7Ówkach, udzielanych jej przez 
panią Reszt e. Późniejszą rnpełną ogUdę wykształ­
cenia zawdzięcza przeważnie pani Artot, d > której 
kilkakrotnie do Paryża jeździła.

W chwili wyjazdu z Warszawy staje Bię dlt niej 
Enropa polem zdobywania laurów a tystycznych. Am­
sterdam, Halle, Lizbona, Londyn, Madryt, w końcn 
Medjolan z salą „della Scala" — oto poszczególne 
miejBca jej trynmfów.

Istotnie też zasłngnje pani Klamrzyńska na 
nznanie, jakiem ją krytyka zagraniczna obdarza, 
jest bowiem artyBtką Bkeńczoną, at di nie fenome­
nalną. Stąd też krzywdę jej i teatrowi wyrządzono 
zbyteczną reklamą, nazywając ją dragą Kochańską. 
Głos p. Klamrzyń ikiej jest rozległy, sympatyczny, 
dźwięczny, a le —  szczególnie w niżBzych pozycjach—  
Błaby. Emisja głoBn bardzo poprawni, koloratura w 
ogóle przejrzysta i lekka, cieniowania nmiejętne, 
frazowanie stylowe, gra dramatyczna w ogólnych 
zaryBach bardzo dobra, w szczegółach nie dość wy­
pracowana, drobne też nBterki koloratury i wymowy 
znpełnio zasłngnją na uwzględnienie w obec tylu 
pierwszorzędnych zalet, do których należy dodać 
ojmnjące przymioty powierzchowności.

Są to wszystko podstawowe, zasadnicze warnn- 
ki pierwszorzędnej śpiewaczki a-tyBtki, której nie 
potrzeba nazywać drngą Kochańską, bez narażenia 
jej na przygotowaną tym sposobem bezwzględność w 
wymaganiach.

Można być natchnionym poetą narodn i chwałą 
jego, choć nie koniecznie Mickiewiczem, można być 
dzielnym panem pęzla, Inb kredki, choć nie koniecz­
nie Matejką lab Grottgerem, natchnionym kom­
pozytorem, choć nie Becthovenem lnb Chopinom — 
a więc można być pierwszorzędną śpiewaczką, choć 
nie koniecznie Kochańską.

Wszak na porównaniach zawsze ktoś z porów­
nywanych traci, choćby odrobinę, lepiej więc nie 
porównywać, przyjąć rzeczy tak, jak Bą, cieszyć się, 
że Bą tak dobre, rozkoszować się niemi, jak dłngo 
czas pozwoli, oto —  zdaje mi się — może i naj 
lepsza zasidz.

Dotychczas wystąpiła p. Klamrzyńska dwa razy 
na naszej scenie podbijając Błnchaezy i głosem i ko­
loraturą i sposobem śpiewania i grą: w „Lucji z
Lamermooru" i w „Rigolecie". Jeżeli naB nie za­
wiodą nadtieje, iż primadonna medjolańska da się 
do więcej nad zapowiedziane trzy przedstawienia n- 
prosić, to p słyszymy ją zapewne w .Dinorze", 
„Hngenotach", „Trawiacle", i „Strasznym Dworze". 
Mając więc taką sposobność posłyszenia naszego, 
chwilowo tn tylko bawiącego słowika, powinna pn- 
bliczność nasza korzystać, składając licznem odwie­
dzaniem opery i tej prawdzie dowód, iż nie obojęt­
nymi są jej nasi artyści, zmnBzeni z powodn bied­
nych naszych stosnnków, obcych, a nie naszych tea­
trów być chlnbą i ozdobą. Prmrdeic.

Bjurnson I Ro8ja. M:ędzy szwedzkimi a nor- 
wegskimi politykami wybuchł zaia ty spór o Rosję. 
U Szwedów żywiących wielkie symputje dla pokrew­
nego sobie Bzczepn Finlandczyków, wywołały gwałty 
popełniane teraz przez Rosję w Finlandji niesłychane 
oburzenie tak, ze nie jeden ze Szwedów zwłaszcza 
gorących nie byłby nawet od tego, aby Rosji wojnę ! 
wypowiedzieć. To ujmowanie Bię Szwedów za Fin- 
landczykami i oburzenie na Rosję nie podoba się 
wieln Norwegczykom. Szczególnie przywódzca rady­
kałów norwegskich Bjórstjerne Bjurnson w prawdzi­
wie fanatyczny sp-sób broni Rosji, a występuje
przeciwko Szwedom. Szwedzi z pogardą pytąją 
Bjdrnsona, ile mu Rosja zapłaciła za tak gorącą 
miłość.

0negdaj8Zy pogrzeb ks. LenchtenbBrsbiego 
w Paryża, znów powiększył szereg ustawicznych
demonstracji, któremi popisnją się francuscy repu­
blikanie, aby stwierdzić swoję miłość dla Rosji. Tym 
razem była to demonstracja oficjalna, gdyż w po­
grzebie wzięli odział ministrowie, wystąpiło w para­
dzie wojsko a do ssyzaatyokiej cerkwi, w której 
złożono trnmnę na lawecie armatniej, przybranej 
w sztandary franenskie i rosyjskie, przybył Carnot 
i obok ks. Czarnogóry zasiadł n stóp katafalkn.

W Paryżu wybuchł we czwartek wieczorem na 
bnlwarze St. Martin pożar w czteropiątrowym domn, 
w którym na pierwszem piętrze znajdował się skład 
wyrobów cellnloidowych. Ogień powstał właśnie w tym 
składzie i oczywiście w ciąga kilka minnt ogarnął 
całe pierwsze i drugie piątro, na którem znajdowała 
się fabryka, w której wyrabiano papierowe ambry do 
lamp. Mieszkańcy trzeciego i czwartego piętra sie­
dzieli wówczas właśnie przy obiedzie, a dowiedziawszy 
się, że w domn gore zerwali się od stołów i czem 
prędzej nciekać chcieli, wyszedłszy jednak na kory­
tarz znsleźli drogę odciętą, bo schody stały jnż w 
płomieniach Mnsieli więc wrócić do swych pokoi 
i przez okno wołali o ratunek. Na nlicy zebrały się 
tlnmy ludności i patrzyły w górę na biednych 
mieszkańców najwyższych piąter wołających o ratu­
nek, a nie m.gly im pomódz. Przez kilka minnt 
trwała ta okropna sytnacja. Wreszcie przyniesiono 
kilka drabin i  po nich dopiero spuścili się szczęśliwie 
na ziemię zagrożeni mieszkańcy trzei iego i czwartego 
piętra, nio unosząc z płonącego demu oczywiście nic 
więcej prócz życia

Śniegi olbrzymie spadły w ciąga ostatnich 
dwóch dni prawie w całej Austrji W prowiacjach 
południowych jak: Styrji, Karyntjf, Krainie, spadło

go nąjwięcej, tak te na linji kolejowej Nabresin 
Lubiana przez dwa dni żadne pociągi nie kursowały, 
a nawet sankami poczty przewieść nie było można, 
bo natet najsprawniejszy woźnica nie mógł się zo 
jeatowsć, gdzie jest gościniec i którędy ma jechać. 
W Styrji ngrzązł w śniegn pociąg kolejowy idący 
z Polts hzch. Wyjechał on z tej stacji w nocy z so­
boty na niedzielę o godsinie 1 w nocy, njechał je­
dnak zaledwie kilka kilometrów i mnsiał itanąć, 
gdyż cały tor był zasypany. W ośm minnt po odej­
ścia tego pociąga wysłano z Poltschach jednę loko­
motywę do najbliższej stacji. Lokomotywa ta nąje- 
chsła na zasypany pociąg i uszkodziła kilka osta­
tnich wozów. Jeden podróżny i jeden konduktor od­
nieśli dosyć ciężkie nszkodzenia. Uszkodsone wozy 
zostawiono w śniegn, podróżni przenieśli się do 
przednich wagonów i gdy jako lako nprzątaięto tor, 
zawiozła leh lokomotywa do sajbliżssej sta ji. — 
W Wiednia spadły także bardzo wielkie śniegi. 
Tramwaj parowy nie knrsnje od soboty, także tram­
waj konny w wieln miejscach kursować nie moi 
Komunikacja z przedmieś nami jest bardzo utrudni 
na, skntkiem tego nie można dowieść mleka dc 
miasta.

Z Włoch donoszą także, iż wielkie śiiegi tr  
spadły. W Regio d'Emili* zawahł się dach na uje: 
dialni w chwili, gdy podoficerowie artylerji odbywali 
naukę jazdy konnej. Dwóch podoficerów zginęło na 
miejsca, Bześciu jest ciężko a dziesięciu lekko ran­
nych. Daoh njeżdżalni rnnął pod ciężarem nagroma­
dzonego na nim śniegu. *

Mrozy. Z Londynu nam donoszą, że tam od 
kilka dni pzunją tak silne mrozy, jakich najstarsi 
Indzie nie pamiętąją. A w skutek tych mrozów roz­
winęła się silna inllusnza; to też każdy, .kto może, 
ucieka teraz z Londynu do Włoch.

Ślub. Wczoraj w kościele parafialnym w Horo- 
deuce odbył się ślub panny Felicji Jasińskiej córki 
Feliksa i Elżbiety z Janiszewskich, właścicieli dóbr 
ziemskich, z p Henrykiem Góralskim, adjnaktem 
sądowym w Horodence.

Wieczorek Z tańcami. Przypominamy, iż dziś 
y  sala h Kasyna miejskiego odbędzie się wieczorek 
nriądzony przes Towarzystwo Bratniej pomocy słu­
chaczów wszecbaicy lwowskiej. Kom'tet wieczorka 
uprasza nas o zawiadomienie szan. publiczności, że 
na dzisiejszy wieczorek z tańcami nabywać można 
bilety w kancelarji kasyna miejskiego przez diień 
cały, wieczorem zaś przy kasie.

Krótki tegoroczny karnawał p esyna się już
ożywiać. Prócz balów pnblicznych, z k órych pierw­
szy dziś się odbędzie, rozpocznie c ę  niebaw m liczny 
szereg zabaw prywatnych, a otworzą go bale u pni 
Krzecznnołiczowej i n pp. Msrcelostwa Ciajkowskicb.

.Wedle spisu ludności, przeprowadzonego obe­
cnie, liczy Lwów 113 646 mieszkańców cywilnych.—  
Cyfra ta nlegnie jeszcze niejakim zmianom po spra­
wdzenia bart i skontrolowania czy wizys y włsśJciele 
barty oddali; jest bowiem jeincze jakich 15 do 30 
domów, z których karty zwrócone nib zos'ały.

Uwzględniając gęstość zaludnienia, przyjąć mo­
żna, że po kompletnem ukończeniu spisn okaże mę 
ludność miaita Lwowa w okrągłej cyfrze 115.000 
miesskańców.

Wobec tej cyfry okaznje się, że Lwów w osta­
tnie* dziesięcioleci n od przeprowadzonego spisu ln- 
dności w dnia 1 stycznia 1881 zwiększył cyfrę swej 
ludności o 10.224 mieszkańców czyli o 11 procent 
niemal, a corocznie zwiększało się salndnieaie o 
1022 mieszksńców.

W Krakowie tymczasowe obliczenie wykatało 
ludność 67.832 oaób i rozkłada Bię na dzielnice w 
ten sposób: Śródmieście 17.901, Zamek 177, Nowy 
świat 34jO, Piasek 6004, Kiepari 7400, Wesoła 
8593, itradom 4128, Kazimierz 20.12 j .

Cyfry powyższe — jeżeli n:e są mylne —  we\ * 
ząją, że Indaość Krakowa, wynosi* *» w 1881 rokn 
60.095, wzrosła tylko o 1 L'37 auc- ...ów, to jest 
wzrasta tn rocznie zaledwie o '/» procenta.

Istnem eldoradem dla myśliwych rą dobra ks. 
Liechtensteiua Eisgrub i Lundenburg w dolnej Austrji. 
Przed kilka dniami nbito tam w trzech rewirach pra­
wie bajeczną liczbę zwierzyny, bo lastrzelono 6920 
zajęcy i 890 kuropatw. — W polowania tem Brał 
udział Andrzej hr. Potocki.

Czas już wielki pogodzić powaśnione z aobą 
nasze miejskie zegary. Obecnie kłótnia między niemi 
zaszła tak daleko, że wczoraj, kiedy ratuszowy zegar 
wybijał trzy kwadranse na dwunastą, seminartycki bił 
kwadrans na pierwsią, a pocztowy wskazywał dwuna­
stą. — Czy w takich stosunkach może być przeciętny 
Lwowianin psnktnalnym — jnż nie na minnty, ale — 
choćby na kwadranse?

Kwiatek stylowy. Pewien amerykański dzien­
nik, pisząc o przemysłowca, króry własną pracą do- 
r b ł się wielkich bogactw, robi przy tem tę pełną
prawdy i zbić się niedającą nwagę:

„Bogacz ten nrodził się nie mając ani złama­
nego szeląga w kieszeni.*

Drugi już wypadek zatrucia krwi w skutek
skaleczenia ością lab łuBbą rybią zdarzył się w tych
dniach w Wiednia. W obu wypadkach w kilka go­
dzin po skaleczenia ręki przyjzły gwałtowne bóle, 
ręka spnchła, po dreszczach nastąpiła silrc gorączka, 
a po dwóch dniach śmierć.

0 8tra8znym wypadku donoszą z Suczawy. — 
We wsi Rnsmanastiora wybnebł pożar w chacie wio

przes

JABWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy )
Ale Tadeuss wziął go x sobą we framugę 

n* i rsekl ciazej:
—  Co gorsza, wrócił połamany na kawałki.
— Jakto!
 Przed wieesoreaa dwóch ludzi z jskiemó
iłem weazło do mieszkania atryja Byli to po- 
igacze cyrkowi, Adasia koledzy.
 Więc on tu wrócił z cyrkiem?
 Tali. Dwa dni tema na południowej próbie
•słany został aż pod Barn szczyt, aby poprawić 
iy; zakręciło mu się w głowie i spadł.
— Jest przy nim doktor?
— Dwóch. Moja pomoc nie była im potrzebna, 

dla tego nie bawiłem długo.
— A matka?
— Silna nad podziw. Stryj natomiast płacze 

k diiecko. Chłopak ciągle nieprzytomny.
— Jakże powiesz o tem... siostrze? — spytał 

szcza Jerzy.
— Nie w isa. Później o tem pomyślę. Mam 
ika godzin czazu.

Po piątej dopiero acichła mazyka i ucichł 
ckot rozjeżdżających zię powozów.

Pani Leonia nie wytrwała do końca; od 
godziny już była w swoim pokoju. Spała smaczno.

Gospodarz ) młody WyBsowski sprowadzili 
ostatnich gości, przyczem, w powrocie na górę, 
Tadeusz objaśnił w kilka słowach Butowta o tem, 
co zaszło, i co spaść m isio niespodzianie na o- 
durzoną zabawą głowę Ludki.

Ona tymczasem przy dogasających świecach 
oglądała kwiaty na wpół zwiędłe priy jej stani­
ku, i zmęczona osunęła się na kanapkę.

Obaj mężczyźni byli mocno zafrasowani.
Butowt radził iść spać i odłożyć złą wia­

domość do jutra, Tadeusz nie był pewny, czy mu 
tak wolno postąpić.

Ludka tymczasem usłyszała, gdy wchodsili, 
ostatnie słowa rom ow y ich, umyślnie obojętnej.

—  C emu pan nie odprawił tej karety, kt< ra 
po państwa Wyszowzkich jeździła? — pyłał  Ta­
deusz.

— Chciałem mu dać co na piwo, a nie m ia­
łem  drobnych —  odparł Butowt. —  Zaraz mu 
poślę.

Nagłą myślą ożywiona panienka, zerwała 
■ię z kanapy, mówiąc:

—  Wujciu! mam projekt: przyrzeknij mi, że 
pozwolisz.

— Cóż takiego?
— Pojadę tą karetą do mamy, pokazać jej 

moję suknię; zbadzę ją, jak anioł biały; ona się 
tak ucieszy!

Butowt spojrzał na młodego człowieka, 
porozumieli zię oczyma i... Ludka otrzymała po­
zwolenie.

— Tadzio pojadzie z tobą — dodał Butowt —  
wsż futro.

W chwilę późalej, otulona fotrem panienka, 
sitępowala ze schodów, srłerając zię na ramienia 
Tadeusza. Po tańcu ncgl bolały ją bardzo i z ros 
kozią rzu :iła zię na miękkie poduszki kare y. 
Tadeusz siadł przy niej i pojechali przez uśpione 
miasto, wśród zupełnej ciemności.

Była wtedy szósta godzina rano.
Lądka drzemała, Tadeass był nis wy powie­

dli nie szczęśliwy. Biała jej suknia i ta samo­
tność ws dwoje, dawały mu chwilami słodzenie 
Innej podróży, którą tak razem odbędą. N is śmiał 
odezwać się do niej, aby c>ar nie rozwiał zię sa- 
prędko i on nie potrzebował zasmucić jej przy­
gotowaniem do tego, co ją w domn czekało.

W milczenia, którego nie przerywał, był 
dia niego urok nadz'emski, owiewało go tchnie­
nie wiosny wraz z wonią wiosennych kwiatów, 
któremi przybraną była jjj suknia.

Z największą nieśmiałością pochylił zię nad 
rącską jej nłeokrytą, i bojąc eię, aby nie zmarzłe, 
chciał wsunąć ją pod fatro. Pierwej jednak poca­
łował slekka.

Ludka nie dala znaku, że ją to wsruisa lub 
gniewa. Była wciąż nieruchoma. Zawołał na nią 
x cicha —  nie odpowiedziała. Oddech jej równy, 
spokojny, oczy zamknięte, świadczyły, że śpi słod­
ko a mocno.

Wtedy, csclą jakąś sjęty, odsunął się jak 
m ógł najdalej, opatrzył okna w karecie, aby naj­
mniejszy wietrzyk nie powiał na nią, aważał ba­
cznie, aby głowa jej nie uaonęłs się zbyt nieko, 
i tek  eż do końca podróży esawał nad nią jak 
najtroskliwiej.

Kareta satraymąła eię n a g ie ; Tadeaes otwo 
rsył drswiciki nawpół rosbudzoną jął wysadaać

Ludkę s powosu. Zaledwie stanęła ca mrozie 
1 przypomniała sobie doskonale, gdzie jeit, i orze­

źwiona, przes otwartą ja t bramę pobiegła ko do­
mowi. Za nią peśpieasyt Tad uas, bo ł o i  przy­
pomniał aobie teraz, że miał ją aprztdtić o wisyat- 
klem, a stracił czas na prólnem marsonio. Nie 
pora jak było zatrsymyw*ć ją; włamemi oczyma 
przekona się, że po krótkiej radości następaje 
najczęściej długi smutek, i jeśli jest rosiądaą, 
wyciągnie stąd naukę, że nie należy nigdy na­
przód przewidywać 1 trapić się, bo złe n ieociąg t  
się s  przybyciem, a dobre żegna a!ę prędzej', niż 
byśmy chcieli, urażone tem, że ma się całą du 
■zą nie eddajemy.

Tadeuuz, biegnąc ta Ludką, u iłyszsł naprzód 
jej okpsyk nawpół zdziwiony, nawpół radosny:

—  Wincsatowu już wstała?
A potem było cicbo przez długą chwilę, a 

wśiód cłasy nagle wybuchł płacz głośny.
To pani W yssowskt. ujrzawszy córkę, tę, 

która była od nich wszystkich silniejsza i wy- 
trwalasa, poczuła, że jej włazne siły nikną, oparła 
■ię o nią, i na krzyż brylantowy spadły pierwsze 
łzy nieszc ęśLwej mst'ri. Ludka jednak, widząc 
wszystkich zdrowych i na nogach o tej porze, nie 
miała pojęcia, co zię stało. Myśl jej tak daleką 
była od tego brata, kochanego dawniej, który 
wstrd im priynłóał większy niż zmatek, że nic 
nie odgadła, póki matka nie otworzyła przed nią 
swtgo pokoja, i nie pokazała na łóżka jakiejś 
niekastałtnej istoty w bandażach i gipsach.

W eesła po cicha, ale sseleściały na niej 
atłasowe wstążki, brsęcsaly u bransoletki srebru® 
osdbby. Na ten lekki hałas poruesyły eię powieki 
chorego, szklane jego oczy spojrzały na nią zdzi­

wione, potem uradowane; wycfagtął lewą rękę 
jedyną nieskrępowaną i całą, i wyjąkał słabym  
głosem :

—  Miss Adela! miss A dela!., ja w iid d słem , 
żeś dobra... że prsyjdsiisz do a r ie  "skoniec; 
come darling, ja umieram... program nleimienio- 
n y .. ty występujesz dzisiaj... ty występujesz d ii-  
■lej-*. któż ci poda rękę ?...

L idka skamieniała. Cyrkowej piękicśct imię 
powtarsaly bezustannie usta brata, u i ‘a tego po­
łamanego, umierającego dsiecka Zabrali go so ­
bie całego i duszę mu zgubili i o d la li rodzicom, 
gdy już im nie był potrzebny. Mitsowołi pochy­
liła  się nad nim, a on chwytał gorączkowo Irkkie 
fale jej balowej zukienki i szeptał z uniesieniem :

— Adelo! Adeiii!
Po chwili dopiero biedna dziewczyna doj­

rzała z drosiej strony łótka dwie wystraszone 
twerzyeski dziecinne z bisłem l we włosach atrącs- 
kami.

B ;ły  to D an ia  i Mima w nierozkręconych 
papilotach, których nigdy ręka matczyna ale 
miała uczesać w loki, biedne główki, adersone 
nieszczęściem, zanim obiecanej użyły zabawy.

—  Mamo —  zsspnęła Ludka —  niechże te 
dzieci epeć eię położą.

I wyprowadziła je s pokoja chirego.
Na kanapie w salonie leżał pan Wyazowski, 

zmiażdżony tym ciosem. Lądka uklękła przy nim 
i ściekając go czule, wlewała do duszy opadłej 
•Iowa otuchy. On ełochał jej chętnie, a uspaka­
jając się, zasnął z ręką córki aa sercu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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cianki Ilecznkowej. Kiedy chata cała była jut w 
łomienisch, Ileczakowa przypomnizła sobie, te w iz­

bie została jeszcze skrzynia z odzieżą. Wziąwszy tedy 
z sobą 12 letniego syna do pomocy, wbiegła do chaty 
siejącej ogniem i dymem. W tej samej chwili runęła 
powała i zatarasowała drzwi wchodowe, tak it nie- 
azczęóliwi nie mogli jnt wydostać się i zginęli w pło 
aueniach. — Naząjntrz ze zgliszezćw wydobyto tylko 
zwęglone kości matki i syna.

Nagłą śmiercią W skutek ndarn sercowego 
zmarł wczoraj śp. Franciszek Hnpert, inspektor kolei 
państwowych i radny miasta Lwowa, otenioDy w pier- 
wszem małżeństwie ze zmarłą przed kilkn laty córką 
sędziwego prezydenta Izby posłów Rady państwa dra 
Smolki

Z prasy. Ru*jer Rzeszowski przestał wycho- 
•ić. Tygodnik ten hołdował liberalizmowi.

Z kolei Karola Ludwika. Pomiędzy Sądową 
Wi«znią a Chorośnicą przy pociągu towarowym Nr. 
28 z dnia 11 bm. złamało się koło z lanego żelaza 
przy wozie kolei państwowej idącym z Ozerniowiec 
do Granicy. Uszkodzenie to spostrzegł na czas Btraż- 
uik kolejowy i zatrzymał natychmiast pociąg, w ska 
tek czego nastąpiło wykolejenie się wozn uszkodzo­
nego.

Z powodu tego zatrzymać musiano pociąg po- 
.Lpieaany Nr. 1, który i tak jnż z Krakowa był spóź­

niony w skntek opóźnienia się pospiesznego pociągu 
kolei północnej —  w Mościskach, jakoteż pociąg 
Nr. 2 w Sądowej Wiszni.

Dopiero po przeprowadzeniu uszkodzonego 
wozn na stację w Chorośnicy i po dekładnem zba­
dania przestrzeni puszczono w rncb zatrzymane po­
ciągi.

Zmarli. W Żółkwi zmarł ks. Jozafat Frankow­
ski, superior tamecznego klasztoru 0 0 . Bazyljanów. 
Zmarły pochodził z dyeceiji chełmskiej. — Anastaija 
Haberaka, zmarła w Krakowie w 75 r. życia. —  
W Czortkowie zmarł nagle na nlicy adwokat dr. 
Schrenzel. — Celina Montaland, słynna artystka Co- 
nudie franęaise , zmarła w 40 r. życia w Paryżn, na 
szkarlatynę. —  Józef Habdank Białoskórski, właści­
ciel dóbr ziemskich, w 52 r. życia.

Zamiast wieńca na trnmnę ś. p. rektora dr. 
Tomasza Stanecklego złożyli pp. Aleksandrowie Le- 
w akowscy kwotę 10 zł. na rzecz Towarzystwa Bra­
tniej Pomocy słnch. wszechnicy lwowskiej

Napad- W zeszły poniediiałek w godzinach 
rannych do gabinetu adwokata Łaganowskiego w Ło- 
dsi, redaktora Dzienni/ca Łódzkiego , wpadł jed6n 
z mieszkańców Lodzi, z numerem Dziennika łódz­
kiego z czerwca z. r. i zażądał wymienienia autora 
jednego z artykułów zamieszczonych w tym numerze. 
P. Ł nazwiska autora artykułu tego wyjawić nie 
chciał, lecz odpowiedział, że odpowiedzialność za 
treść artykułu, jakkolwiek go nie pisał, przyjmuje 
na siebie. Na to napastnik wydobył rewolwer i zmie­
rzył do p. L. Gdy jednak nabój nie wystrzelił, wów­
czas napastnik nucił się na p. Ł. i rewolwerem za­
dał mu tak silny cios w głowę, iż p. L. krwią zbro­
czony, nieprzytomny padł na ziemię. Mało tego było 
złoczyńcy, rzucił on się na bezbronną ofiarę i zadał 
jej jeszcze kilka uderzeń. Napastnika, który jest zna­
ną w Łodzi osobistością, aresztowano. P. Ł jest 
ciężko chory.

Ring rzeźników. z  Przemyśla piszą: , Wieść,
że rocznicy przygotowują ring, skłoniła nassego bur­
mistrza, dra Dworjklego, do tego, te zwołał do sali 
magistratu konferencję rzeźników. Jawiło się 24 tych 
panów pod przewodnictwem radnego aiaita i przeło­
żonego korporacji spożywczej, p. Adamowskiego. Bur­
mistrz p. dr. Dworski przybywszy, na zaproszenie p 
Adamowskiego, do sali, zapytał wprost zgromadzo­
nych, czy prawdą jest, że zamierząją podnieść cenę 
mięsa o 10 ct. na każdym kilogramie? Po chwili 

Ucsonia wystąpił rseźuik K. i oświadczył burmi­
strzowi, iż z powodn podrożenia bydła na rzeź prze­
znaczonego, rseźnicy zniewoleni są podnieść dotych- 
czasowe ceny mięsa o 10 ct. na kilogramie.

Wówczas p. dr. Dworski oznąjmił zgromadzo­
nym z całą stanowczością, jakich środków nżyć za­
mierza w interesie publiczności w razie, gdyby rze- 
źuicy rzeczywiście podnieśli ceny mięsa, mianowicie:
1) wyda polecenie weterynarzowi miejskiemu, aby 
przypuszczał do bicia tylko bydło opasowe; 2) po­
stara się o ustanowienie tarjfy m a k s y m a l n e j  
dla rzeźników; 3) zarządzi, by magiitrat bił bydło 
w własnym zarządzie; 4) wezwie okolicznych rzeżai- 
ków, ażeby wprowadzali mięso do Przemyśla.

Pc takiem dictum acerbum  prezesa miasta, 
sawabali się widocznie rzeżnicy i poradziwszy między 
sobą, zapytali przez usta p. A., czy nie mogliby 
podwyższyć cen mięsa o 3 do 4 ct. na kilogramie? 
P. bnrmistrz oświadczył wówczaw ponownie, że nie 
myśli się wdawać w żadne targi, i nigdy na to nie 

zwoli, aby cena mięsa nawet o 1 ct na kilogra- 
'« podwyższoną została, a to dla tego, ponieważ 
aża za swój obowiązek stanąć w obronie ludności 
ożtsej, dla której nawet najmniejsza nadwyżka jest 

bardzo dotkliwą. P. burmistrz nwladomił także rze- 
. lików, że 45 pułk piechoty będzie bił woły w wła- 

ym zarządzie i że w tym cela ndzlellł pozwolenia 
używanie rzeźni miejskiej.

Między innymi wspomniał p. bnrmiBtrz także, 
z „ringiem" potrafi się nporać, magistrat bowiem 

ąjdzie kilka tysięcy zł. do dyspozycji na zakup no 
ołów, a rzeźników dostarczy mn komenda korpuu.

Tak energiczne i zdeterminowane wystąpienie 
cselnika miasta zniewoliło wreszcie rzeźników do 

ożenią oświadczenia, iż dla cywilnej ludności nie 
podniosą cen mięsa.

Pierścień pękł, a zaslnga ochronienia ludności 
d podwyższenia cen tak niezbędnego artyknłn ży­

wności, jakim jest mięso, należy się tym razem czuj­
ności, pracy i njigicznemu wystąpieniu burmistrza, 
p. dr. Dworskiego.

Straszne samobójstwo. Kościół Śgo Michała 
w Hwrre był w sobotę podczas nieszporów widownią 
strasznej sceny. Jakiś warjat wypełnił zapałkami 
wszystkie swe kieszenie, nadto wieńce porobione z pu­
dełek zapałek poobwiązywał dokoła swego ciała, całe 

‘ swe nbrauie oblał naftą i benzyną, pocsem przyszedł 
do kościoła i stanąwszy w tłumie, zapalił się za­
pałką. W jednej chwili przekształcił się oczywiście 
w ałnp płomieni, słup straszny, bo siejący dokoła po­
żogę , zapaląjący ubrania i włosy ua wszystkich do­
koła niego modlących się osobach, osmalający ich 
twarce i wypalający oczy Rykiem przeraźliwym za­
huczał tłum i począł uciekać we wszystkie strony, 
proycrem oczywiście pokaleczono dnżo osób, a nie­
które tak silnie, że natychmiast umarły.

T e a tr  Dziś W poniedziałek 
i „Paziowie królowej Marysieńki".

„Zwykłe dzieje*

skała skrzętnie wszystkie chwile, by dać prawdziwe 
artystycznie wykończone cacko, czy to w duecie z 
Rigolettem, czy z księciem (akt drugi) czy w kwar­
tecie (akt czwarty). Szczyt entuzjazmu wywołała 
arją aktn drugiego, śpiewaną i frazowaną prześlics 
nie — w dodatku po polsku. Wszystkie koloratu­
rowe ozdobniki, nagromadzone przez Verdi6go en 
masse, jak gdyby dla wyrównania krzywdy wyrzą 
dzonej primadonnle, przez oddanie głównej partji ba­
rytonowi, wypływały czysto, lekko, jasno; podane 
z taką gracją, z takim wdziękiem, że dziwić się na 
wet nie można, gorącym i głośnym pragnieniom i żą­
daniom powtórzenia arji. Jeżeli w ogólności prze 
ciwny jestem powtórkom, to już w szczególności po­
dnieść muszę tę okoliczność, iż rzeczy przepełnione 
trudnościami a więc męczące, jak również wymaga­
jące forgy.głosu mogą i powinny —  jeżeli wykona 
nie na to zasługnje —  być przyjmowane, chociażby 
hnraganami oklasków, nie powinny atoli prowadzić 
do żądań bissowania, jnż przez sam wzgląd na to, iż 
gardło nie jest żadną stalową ani żelazną maszynką. 
Tryl, którym pani KI. zakończyła arję —  świadczył 
o doskonałej uiuiejętnoś*1 władania oddechem, był 
tak cieniowany, a tak długo trwąjący, że słuchacz 
wprost oddech zapierać musiał z podzlwn.

Pan Chodakowski był świetnym „Rigolettem" 
pod każdym względem. Wesoły trefaiś, kochąjący 
tkliwie ojciec, zgoryczony c z ł o w i e k ,  rozżarty 
mściciel krzywd dziecka, zrozpaczony fatalnym zem­
sty wynikiem Btarzec, — wszystkie te fazy znalazły 
w panu Ch. skończonego, myślącego przedstawiciela 
tak pod względem śpiewu, jak i pod względem gry. 
Jeżelibym miał co do zarzucenia, to chyba to, że 
tym razem nie dość moderował siłę głosu, w obec 
arcymilutkich, ale też i arcysłabiutkich niskich to­
nów pani K I, a dalej zbyt poczciwą, charaktery- 
sację. W ogóle p. Cb. lywa w partjach starszego 
wieku człowieka cokolwiek stereotypowym „bon 
hommeu.

P. Warmuth, „książę Alfred" miał chwile szczę­
śliwe — ale miał ich wiele niefortunnych, zbyteczne 
forsowanie głosu w wysokich pozycjach, było ich za­
wsze powodem.

„Sparafasitte" p. Jaromin wyglądał doskonale, 
grał i śpiewał bez zarzutu, jak zawsze.

Pani Kasprowiczowa („Magdalena") wywiązała 
■ię z drobnej swej roli, jak zwykle, znakomicie, w 
kwartecie dorzucała owe śmieszki charakterystyczne 
z całą finezją rutynowanej a tak utalentowanej ar­
tystki.

Epizodyczną partję „Monterona" odśpiewał i 
odegrał zupełnie dobrze p. Koncewicz.

Słówko jeszcze „do dworzan księcia", a wzglę­
dnie do chóru męskiego. Quousc[ue tandem?  Jakże 
dłngo jeszcze nie będą uważali na p. Jareckiego ? 
Jakże dłngo jeszcze, na własną idąc rękę, nie będą 
zali równo z orkiestrą? Prawdzie.

* Schiesiache Volkszeitung zamieś iła >studjnm 
p t. „Polski poeta Zygmnnt hr. Krasiński i główny 
jego poemat Nieboska komedja*. — Jestto dość ob­
szerne stndjnm, którego antor (dr. J.) wyraża się 
bardzo sympatycznie o Krasińskim i o literaturze 
polBkiej.

* Sylw ana, organu galic. Towarzystwa leśnego, 
redagowanego przez prof. W. Tynieckiego, zeszyt na 
styczeń —  oprócz wstępnego słowa na rok 1891 —  
zawiera: M. Martyńca „O postępie robót około za­
budowania potoków leśnych". — W. Tyniockiego 
„Brudnica mniszka". — E. Bierzyńskiego „O upra­
wie limby". — Wiadomośei bieżące. —  Nekrologja.

* 0  stosunku kapitału do pracy. Napisał ks. dr. 
Adam Kopyciński.

Antor na kwestję socjalną w ogóle, w szczegól­
ności zaś na położenie robotników wobec przewagi 
kapitała i wyzyska przedsiębiorców zapatruje się ze 
stanowiska socjologów katoliokich, jak dr. Hitse i 
znakomity obrońca uciśnionych ks. biskup Wilhelm 
Ketteler. Nadto praca ks. Kopyclńskiego ma tę za­
letę, że tłnmaczy zasadnicze pojęcia socjologji, jak 
np. pojęcie prawa własności, pierwotnych tytułów po­
siadania, pracy i robotniLa itd.

Autor, wiedząc, te od jasnych określeń tych 
pojęć zawisł cały pogląd na kwestję socjalną, dokłada 
wszelkich starań, żeby im nadać jak nąjwięcej dobit­
ności i matematycznej, że się tak wyrazimy, ścisłości.

Wstęp do tej pracy tworzy krótka historja so­
cjalizmu radykalnego w trzech okresach jego rozwoju 
połączona z biografjami nąjwięcej znanych krzewicieli 
tych teoryj, jak A. Robert Oven, Henryk hr. Saint- 
Simon, Oabet Babenf. Buonarotti itp. — Historja ta 
ma posłużyć czytelnikowi do łatwiejszego przekonania 
się, że kwestja socjalna dotąd nie wejdzie w prakty­
czne zastosowanie błąkąjąc się na manowcach najpotwor­
niejszych błędów, dopóki wszyscy jej przedstawiciele 
ule zrozumieją, że w czynnym chrystjanizmie leży zu­
pełne rozwiązanie socjalizmu.

W ogóle dzieło ks. Kopyclńskiego jest reasu- 
owaniem poglądów nąjlepszych socjologów, a stąd 

czytelnikom, którzy pragną się dobrze rozpatrzeć w 
kwestji socjalnej, wielkie może oddać przysługi, a to 
tern więcej, iż napisane jest treściwie, jasno i przy­
stępnie nawet dla lndzi mniej wykształconych.

Literatura i Sztuka.
*  Opera. Po przedstawieniu „Łucji", pierwszym 

wyatępie pani KlamrzynsUej, której zalety w krót­
kich tylko mogłem podnieść słowach, wystawiono 
wozorąj operę „Rigoletto".

Tytuł sam wskazuje, iż główna, popisowa par- 
tja w mężczyzny spoczywa rękaoh, mniej szą więo 
aGildj“ kreowała pani Klamrzyńska. Jeżeli nie 
miała tak szerokiego pola do popisn, jak w Łneji, 
toć przecież, mimo widocznej niedyspozycji, wyzy-1

Rozmaitości.
— Dzielna dziewczyna. Królowa portugalska ob­

darzyła medalem srebrnym „za męstwo" dziewiętnasto­
letnią dziewczynę, Izabelę de Conceicas Mrrtines, za 
uratowanie od śmierci w nurtach Tagn trojga dzieci 
i ich ojca, żołnierza, który płynąc w niedużej łódce, 
wychylił się z niej za wypadłem mn z ręki wiosłem, 
stracił równewagę, wpadł do wody i począł tonąć.

Bohaterska dziewczyna, widząc grożące niebez­
pieczeństwo, wskoczyła do rzeki, ocaliła żołnierza, a 
doslęgnąwszy łódki, która płynęła bez stern, wstrzy­
mała ją i w ten sp03Ób uratowała także żymo znajdu­
jących się w niej trojga dzieci, które prąd wody 
byłby z pewnością o filary mostn roztrzaskał.

— Co jest najcieńsze ? Nie włos z pewnością, jak 
o tern przekonała się dowodnie królowa rumuńska, 
zwiedzając podczas swej bytności w Anglji fabrykę 
igieł. —  Kiedy królowa przechodziła koło warsztatu, 
w którym wykluwają uszka, robotnik stojący przy 
warsztacie poprosił królową, aby raczyła ofiarować 
mu jeden włos. —  Królowa zezwoliła na to z uśmie­
chem. Robotnik tedy wziął ów włos, położył go na 
swej maszynie, przekłuł jak igłę i przez to dla ni­
kogo niewidzialne uczko przeprowadziwszy cieniutką 
niteczkę jedwabiu, tak nawleczony włos wręczył osłn- 
piałej ze zdziwienia.

Uszko we włosie było tak subtelne, że nikt z 
otoczenia gołem okiem dojrzeć go nie był w stanie. 
Jak wprawne oko miał ów robotnik, skoro przez to 
nszko nitkę jedwabiu przeprowadził!

Część ekonomiczna.
§ Na piątkowy targ wiedeński na nierogacizną 

galicyjską przypędzono 2112 sztok, a w obec mdłej 
tendencji tsrga płacono po 30 do 38 centów za 
kilogram żywej wagi prócz opłaty akcyzowej.

§ Konwersja obi gów p'erw.zeńatwa kolei Al­
brechta będzte prawdopodobnie przeprowadzona 
w bieżącym miesiąca.

Wiedeń dnia 10 stycznia 
(Z) Pierwszą dekadę nowego roka ukończy­

liśmy pomyślnie. Ogólne obniżenie stopy procen 
towej w ca l j Europie a specjalnie u nas w 
Wiedniu ustanowiony tani lombard re-1 państwo 
wych w banku austro-węgierzkim, ożywił obroty 
giełdowe. Ku temu przyczyniła się również wia­
domość telegrafowana z Pesztu, że oba rządy już 
tej zimy zwołają ankiety w sprawie regulacji 
waluty i że już porommiały się, aby stosunek 
złota do srebra oznaczyć na 1 do 16, tak aby 
reński w złocie odpowiadał 175 markom nie­
mieckim, liczonym po kwocie 57 centów.

Wiadomość ta wywołała zwyżkę w papie­
rach oprocentowanych w złocie i w obcych wa­
lutach, a gdy równocześnie postanowienie banku 
suutro - węgierskiego, iż o pół procentu taniej 
ndzielać on będzie pożyczki na lombard rent niż 
na zastaw innych papiorów wartościowych, obu 
dziło znaczny popyt za rentami, przeto bieżący 
tydzień skończyliśmy znaczną reprysą, jak to 
wskazują poniżej umieszczone notowania:

Kredyty austijaclrie 307-75, węgierskie 3 5 8 — , 
Anglobanki 164-70, Uniony 242-75, Bankvereiny 
116-50, L&nderbanki 217 30, Ludwiki 208 75, 
Czemiowieckie 231-— , Renta papierowa 90 60, 
srebrna 90 75, auBtrjacka złota 107 9 5 . ‘papierowe 
103-50, węgierska złota 103 50, papieroVa 10105, 
dukat 5 43, 20 frankówka 9 0 8 —, 20-markówka 
11 26, ruble 1 3 0  zł. *

Ceny zbożowe:
Wiedeń 10 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.33 

do 8 35, na mnj-ęzerwiec 8.28 do 8 30, na jeneń 
7.95 do 8.— . — Żyto na wiosnę 7.42 do 7.44, na 
maj-czerwiec 7.40 do 7.42 — Kukurudza na maj- 
czerwiec 6 52 do 6.54. — Owies na wiosnę 7 11 
do 7.13, na maj-czerwiec 7.16 do 7.18. — Rzepak 
na styczeń-luty 12.75 do 12 85, na sierpień 13,60 
do 13 7 0 .— Spirytus gotowy 17.621/,, dol7.82V „, 
na styczeń — .— do — . — zł.

Peszt 10 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.04 
do 8.06, na jesień 7.73 do 7.75. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.14 do 6 16. — Owies na wio­
snę 6.87 do 6.89. —  Rzepak na sierpień 13.40 do 
13.50. — Spirytus go‘owy 17.— do 17.50 zł.

Berlin 10 stycznia. Pszenica loco 180 — , na 
twiecień-maj 193.25. — Żyto loco 174.—, na kw. 
maj 16850. — Owies loco 142.50, na kw.-maj 
141.25, —  Spirytus loco 48.3o, na styczeń-luty 
48.40, na kwiecień-maj — .— marek.

Tryjest 10 stycznia. Spirytus gotowy 18.— 
do 18.25 zł.

Z  \b o \o w ych  targów .

1-2 stycznia. Lwów Tzruojiul
Podwo-

łoczyska Jaioslaw

7.10-8.10 
6.90—6 30 
5.80-7  —
6.-----6 40

6 -  9 —

6 90 -7 75
5 85-6.15  
5 2 5 -7  —
5.90 6'20
6 — 6 50 

0 -1)

6 60 -7.66 
53 ) -6 1 0  
5 30 -6— 
5.50 5 90 
5'75 8 — 

0. 0.

7 25 7 86 
6 — -6 86  
6.76- 7.2!
6 -----6.50
6 . -  9 -

* * *
* * * ■ * *

40.- 52 - 3 9 -6 3 40 - 50 — 4o!- 5 0 -

—.----- .— —t___ ,— —------- —, ---- .—

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer.
Konic- biała 
Okowita

wssystko sa 100 kilo netto b u  worka.
Chmiel o d  zł. za 56 kilgr. netto loco Lwów.

Tendencja zniżkowa. Brak ruchu handlowego. Uspo­
sobienie mdle. ___________

Telegramy „Przeglądu44,
Paryż *2 stycznia, (pryw.) Ambakador hiss- 

pańiki zawiadomił rsąd Irsncm ki, że w Olot za­
aresztowano wczoraj jakiegoś młodego człowieka, 
którego rysopis zgadis się  zupełnie z rysopisem  
Padlewskiego. Wzięty do protokołu wyznał, że 
jeat mordercą jenerała Seliwerstowa.

(Olot jeat to miasto w hiszpań kiej prowin­
cji Gerona. Ma ono przeszło 6000 mieszkańców, 
którzy zajmują aię prieważnie jewabnictwem. 
Przyp. Red.)

Wiedeń 12 stycznia (pr>w.) Pogłoska, że 
ma być niebawem zwołana ankieta w sprawie 
przywrócenia waluty złotej, jeat pozbawiona wszel­
kiej podstawy.

Namiestnictwo tutejsze zakazało używania 
w aktach urzędowych nazwy „Grosswien".

Berlin 12 stycznia (pryw.) List Juljuaza 
Vernego wywołał tu wielki niesmak i oburzenie 
w prasie. (Pewien Niemiec napisał do Juljusza 
Yernego list, w którym zaprosił go, aby przyje­
chał do jego majątku na Pomorza, a potem, bę­
dąc ciągle jego gościem, objechał razem z nim 
całe Niemcy i ogłosił o tej podróży książkę, w 
której wykazałby usposobienie, jakie terai wzglę­
dem Francji panuje w Niemczech. List swój koń­
czył ów Niemiec przekonaniem, że książka ta 
przyczyniłaby się bardzo do zbliżenia obu naro­
dów. Na to Joles Vorne odpisał list szorstki, 
w którym odrzucając propozycję, oświadczył, że 
tylko oddanie Alzacji i Lotaryngii może zatrzeć 
nienawiść, jaką żywi Francja do Niemiec. Przyp. 
Red.)

Belgrad 12 stycznia (pryw.) R g nc a nie 
zapronowała rodzicom króla żadnaj s owej ugody, 
tylko Risticz podniósł dswny projekt, s b ;  aż do 
pelaoletności króla w r. 1894 oboje rodzice mie­
szkali za granicą, a tylko dwa lub trzy razy na 
rok przybywali. Będą wtedy mieszkać w konaku 
i odbierać honory królewskie. Jutro, jako w nowy 
rok starego etylu, ma Nataija synowi podczas wi­
zyty, którą on jej złoży, decyzję swoję oznajmić.

Berlin 12 styesnia (pryw.) Zwraca tu uwagę 
następująca uchwała niemieckiego Towarsystwa 
rolniczego w Poznaniu: — „Zaprowadzenie nauki 
zręczności w zzkołach w i e j s k i c h  uznzjemy za 
szkodliwe i niebezpieczne, gdyż chłopcy, wyucze­
ni zręczności w rzemiosłach, wydalać aię będą 
do miaat już i tak przepełnionych i tam w sku­
tek bezrobocia popadać w sidła aocyalnej demo- 
kracyi".

Berlin 12 stycznia (piy*r.) W szystkie amba­
sady otrzymały zaproszenie, aby aię oświadczyły, 
czy będą ubezpieczać swą służbę w państwowej 
instytucyi emerytalnej. Ambasador Stanów Zje­
dnoczonych natychmiast oznajmił, że poddaje aię 
ustawom niemieckim.

Rada Związkowa przyjęła ustawę, znoszącą 
nagrody aa denuncy-eye podatkowe i inne t. sw. 
„Denuncianten-antheile".

Leith 12 stycznia. 1 wybrzeży szkockich 
uderzyły o siebie dwa angielskie parostatki, Bri- 
tania i Bear. Oba atatki zatonęły. Z załogi stat­
ku Bear utonęło 13 majtków. Pasażerów ze stat 
ku Britania uratowano.

Wiedeń 12 stycznia. Karol M illet, presei 
paryskiego komitetu aastro-węgierakiego towarzy­
stwa Staatsbahau, złożył ?woj urząd w icepresm  
połączonej rady zzwiadowciej tego towarzystwu. 
W miejsce jego wybrano wlcepreresero rady za 
wisdowczoj Ti uisig i.

Praga 12 stycznia. W czcraj odbył aię tu 
komers na cześć niemieckich deputowanych do 
czeskiego sejmu. Na komeraie był Plener i Scbar-

schmidt. Niemiecki narodowiec poseł Bendel 
wniósł następujący toast: „Niemcy zamieszkując; 
w Austrji będą zawsze iść ręka w rękę z innym 
bratnimi szczepami i dążyć do wspólnego duebo 
wego i knlturnego rozwoju. Są oni szczerymi 
przyjaciółmi suatro niemieckiego przymierza, które 
ojczyźnie ich błogie przynoai owoce. W poli 
t>v,znem swem życiu jednak nigdy nie wyrzeknj 
Się niemieckiej cnoty i wierności. Każdy niemieck 
narodowiec (deutschnational) może być dobrym 
Austrjakiem i wiernym swemu monarsze". W końcu 
sw ego przemówienia wzniósł mówca tosat na cześć 
Cesarza, który obecni z zapałem powtórzyli.

Paryż 12 stycznia. Nową pożyczkę państwo 
wą subtkrybowano szesnaście rary.

Ostatnie depesze z Madrytu potwierdzają, 
że indywiduum uwięzione w Olot nie jest Padiew 
sklm, lecz jeatto warjat, który utrzymuje, i i  za 
mordował Seliwerstowa. Panuje tu powszechnie 
mniemanie, że to nie jeat Padlewski, potwierdza 
to także dziennik Justice.

Oaulois pisie, i i  upoważnionym jeat zape 
weić, że książę Orleański od czasa uwięziecis 
■wego w Cl*irv*ux ani urn, ani przez nikogo in­
nego nie ztarał aię o przyjęcie do armji rosyj- 
■Miej, a dwór carski nie otrzymał nigdy p o do b i  ej 
preśby.

Madryt 12 stycznia. E l liberał donosi, że 
rysopis osoby uwięiionej w Olot zgadsa aię cał­
kiem z rysopisem Padlewskiego, jednakże indaga­
cja u sędziego śledczego nie dała żadnego istot- 
cego dowodu przeciwko uwięzionemu, tak, że nie 
można jeszcze wiedzieć, czy jest on rzeczywiście 
^adlewskim, czy też człowiekiem obłąkanym

Madryt 12 stycznia. Otrzymane tu w ostat­
niej chwili depeaze donoszą, iż aresztowany w 
Olot człowiek będzie zapewne Padlewzkim. Are­
sztowany zeznał, iż po zamordowania Sieliwer- 
stowa umknął do Hisiptnji, dokąd przybył dnia 

grudnia. Powszechnie ządzą tu, iż chciał on w 
Barcelonie wsiąść na okręt i udać się do Ame­
ryki, zamiaru swego jednak wykonać nie mógł, 
gdyż nie miał paszportu.

Paryż 12 stycznia Członkowie socjalistyczno- 
rewolucyjaego zwiąsku urządzili wczoraj na cmen­
tarzu Pere Lschsisi demonstrację na grobla Blan- 
qm’ego, przyczem wypowiedziano kilka rewolucyj­
nych mów i wznoszono okrzyki: „Niech żyje ko­
muna".

Republikańskie dzienniki z wielklem sado- 
wolnieniem notują fskt, że nowa pożyczka po­
krytą została prseazło 16 razy. Temps pisze, że 
nie można sobie wyobrazić świetniejszej manife­
stacji kredytu i finansowej potęgi Francji.

Londyn 12 stycznia. Arcj biskupem w Yorku 
zamianowany ksiądz Muyac, biskup Peterbo- 
rough.

Paryż 12 styesnia. Na udar sercowy zmarł 
tu br. Hsusmann, słynny prefekt miasta Paryża 
s czasów drugiego cesarstwa, któramu stolica 
Francji zawdzięcza awoję teraźniejszą postać.

Serajewo 12 stycznia. Skutkiem odwilży u- 
■unęly aię s gór lawiny śnieżne w okolicy Liwno 
i zasypały wiele domów. Siedmnaatu ludzi zginę­
ło, a dwóch jest ciężko rannych.

Rzym 12 stycznia. Para królewska dawała 
obiad galowy dla ciała dyplomatycznego. Po pra­
wej stronie króla siedziała żona ambasadora au- 
■trjs ckitgo, a po lewej żona ambasadora angiel­
skiego, po pruwej stronie królowej siedzieli am­
basador niemiecki i Criapi, a po lewej ambasador 
austrjacki.

Praga 12 stycznia. Subkomitet komisji ugo­
dowej dla narady nad oświadczeniem rządu na 
rezolucję Skardy odbył czterogodzinne posiedze­
nie, nie powziął jednak żadnaj stsnowcsej uchwa’y. 
Członkowie subkomitetu zobowiązali się zachować 
obrady w tajemnicy i nie wydawać żadnego ko­
munikatu.

Nowy Jork 12 stycznia. Depeue i  Buihrille 
donosią, że lada daień nastąpi rozstrzygająca bi­
twa z Iadjanami.

Ateny 12 atyesnia Porta zawiadomiła pa- 
tryarchę greckiego, iż te punkta, co do których 
porozumienie jeszcze nie naztąpiło, załatwi korni* 
■ja mięizana.

Zagrzeb 12 atyesnia. Kardynał Mihałowics 
zachorował niebespieesnit.

Bruksela 12 stycznia. Henryka, księżniczka 
Flandrji, która przed kilku dniami sachorowala 
na ailną bronchitiz, ma aię już lepiej.

Berno (w Sswajcarji) 12 stycznia. Wybory 
do rady konstytucyjnej kantonu tessińskiego od­
były się podobno całkiem apokojnle. W głosowa­
niu wsięli udział tylko konserwatyści, gdyż libe­
rałowie wstrsymali się od głosowania. Rezultat 
wyborów może być wiadomym dopiero aa dni 
kilka.

Abbazja 12 stycznia. Arcyksiężna Stefanja 
odjechała wczoraj wieczorem do Wiednia.

Belgrad 12 atycznia. Na przyjęciu dyploma- 
tycznem u Gruicza uczynili reprezentanci mocarstw 
przedstawienie, że niektóre posycje nowego podat­
ku koasumcyjaego sprseciwłsją się traktatom. Za­
pewniają tu, iż Gralcz uznał ałussność tych za­
rzutów.

Prawd jp .dobiero jest doniesienie, iż rejsn- 
cja przedłożyła rodzicom króla propozycję nowe­
go układu co do wzajemnego stosunku ro­
dziców króla i że oni w zasadzie sgodziii się
na nią.

Wszelkie papiery w artościowe, jakoto  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipoteczn jgo, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gaze.-y losowań „Nadzieja". Pre- 
numeteta roczna zlr. 1-70. Na prowincji zlr, TSO.

Dr. Emil Wechsler
lekarz ohorób w ew nętrznyoh,

specjalista w chorobach żołądka i je lit,
po dłuższych studiach na klinioe prof Osera 
we Wiedniu, ora, od 3 —5 we L w ow ie, plac  

Bernardyński liczba 15.
1569 30 -8 0
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?~ z y j t « h i ! l  i i  Lwowa  
dnia 12 stycznia 1891.

HOTEL GEORGA. A. Cielecka t  Hadynkowiec. 
J. br. Romaszkan z Horcdenki. A. hr. Starzeński z 
Dąbrówki. K. Wiszniewski z Dobrzan. A. br. Komo- 
rowsbi-Safferyńshi z Polski. E. Bematsky z Wiedniu. 
A. Zavodnik, O. Ktihnde i F. Watzkarz z Pragi. 
W. Saganowiki z Przeworska.

■ a d e s ł a n e -

Już opuściły  prasę i są do nabycia

Kazania o Męce Pańskiej
i

Nauki przygodne f r a z  z drugą serją  Kazali pasyjnych
wydanie trzecie znacznie rozszerzone przez

Kg. lgaaka m ikołaja Isakowicua
arcybiskupa lwowskiego orm. kat. obrz.

C e n a  3  ( I r .  1578
Drukarnia nar. W . N a n l t c k ie g o ,  Lwów, ulica 

KopernAa 1. 7.

cc
e-H
O

w składzie 
fabrycznym X. Brandler Lwów, 

Jagiellońska 3.

Telegram  giełdowy
W todti dala 12 styczniu godi. 1. “tfu 40

Akcje kredyt. 308 25 Węg. kolej półn.
Alpluy 92 80 wtehodn 197 25
Kredjrty węg. S57-50 Wiedeńskie loe?
Anglobanki 165.— kom 146 75
Uniony 244 — Akcje tytoń. 148 25
Ludwiki 08 75 Gsl. obi. isdem. 104 25
Nordbsny 77 9 — Elbethsle >23 50
Lombardy 132 25 L&nderbsnki 218'—
Losy tureckie 37 15 Renta it. węg. 103 75
Stsstsbshny 247 — Bsnkverelny '17 25
Csernłowieclde 31 50 Renta węg pap. 101 30

Rubli i -35 —
Usposobienie ałsbaze.

Lwów. Z Izby handlowej 12 Btyczaia 1891
1. Akcje u  sztukę.

bez kupom Mrtęazgs płzoz M ele  
buz dywidendy.

Kolej galic. Ker. Led.,200 zł w, s 
a lwow.-cser-jaai. 2G0 zł. w. a.

Buzku hip. . galH 200 zl. w. u. 
a kredyt, gaiło. 200 «ł. w. a.

207 50 210 50 
229 50 232 —
301  --------

 216 —

L is ty  \a staw n e 100 {łr .
Benku hyp. gelio. 5•/„ * „ 40 ,  101 — 101 70
Bauku hyp. gelio. fi°/0 z 10°/0 pr. 108 40 109 10
Bankę hioot. 4 V ł /,wa. lot. w 50 lat. 98 ź5 98*95 
Bauku krajowego 4 V.0/ ,  we 98 50 99 20
Tcw. kred. galic, 5 a e — --------------

■ t  ■ 1 ■ i  u*eokr.
■ ■ • ó a I t  I 11 / |
a a « żV»°/oc i  5 M  !•
■ ■ i  i  • h  ,

3, L is ty  d łu ty it 100
a . Z. kr. wl. (dew. 6% ) 8% w Ukw

.  (lew . 5°/0) t y u
4. Ob lig . {a  100 \ łr .

97
95
99
94
ę/r
60
53

70
2J
75
80

98 40 
95 90 

100 45 
95 50

-  62 —

Indemniieoyjne gelio. 5 pro. m. k. 103 50 104 20
Galic. fuud. propineoyjuego 4°/0 ,  92 70 93 40
Buków, fouduaz propin. 5°/0 w. s. 100 50 101 20
Koza. b u k a  kraj. 6 pro. w. e. I. eua. 100 60 101 30
P oijuks krą], z r. 1873 6 pro. w. u. 104 50 — —

,  a 1881 41/ .0/. . 98 — 98 70

6. L a s y .
Losy aiaita Krakom 53 50 25 50

a ,  fti klęławow 87 — 29 —
6. M o n e ty

Dakat holenderski 5.37 5.49
Kapoloondor 9 01 9 16
PóUaperjsł rosyjski 9.35 —  —
Kubel rosyjski srebru/ 1.33 1.13

a a papierowy 1.83 — 1.35—
100 murek lieaieokloh 56 — 56 60

Po&tągl kolejowe.
Podług zagaru twowakizgo (Od 1 paidziamlka 1890.

Potrzebna nu wieś do towarzystwa panna lub 
wdowa wykształcona, wesołego usposobienia przytem 
skromna, gładkiej powierzchowności — nie koniecz­
nie piękna — grająca dobrze na fortepianie. Bliższe 
szczegóły udziela i przyjmuje zarząd dóbr w Wójt- 
kówce, pocztu Wojtkowa. — PołąduDą jest fotogra- 
fja, którą się odwrotnie i  wraca. j

Do Lwows przychodzą:

Z K rakow a............................
Z Podw ołoczyik...................
Z Podwołoczyik na PodsaacM 
Ze Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- 
zUtyna i Stanisław* ?a ■ . 

Z Budapesztu, Munkzcza, La- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja. Huziatyna i Sta-
u isław ow a............................

Z Sucsawy, Czarnlow. i Staulsł. 
Z Bukarezztu, Jasi. Ozerniowiec, 
Huriatyna i Stanisławowa . .

Z Bukarózztu, Jasi,Czanuowiec, 
Efariałyna btanl-ławowa . . 

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa........................
Do Podwolocsysk...................
Do Podwołoczyik z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocsnego, Monkacaa, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i
Hasia t y n a ............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryj*, Chj.owa, Suchy, La- 
woczmgo, Munkacca, Buda- 
pasotu, Staniol, i Huzia tyna 

Do Stanisławowa, Czenilowiec, 
Jaw, Bukaresztu i Huzia tyna 

D. Stanisławowa, Ozerniowiec, 
Jaw i E_tarerr*u . . . . 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Ozerniowiec i Sucsawy . , . 

Do Belaca (Tomaasowa). . .
■ ■ tylko w piątki . .
■ ■ tylko we wtorki

JO S
O mg

s l
1 =

Voci44osobowy I IO Cf 
*1

4-08 9-28 8-60 716
2*90 7-80 8-16
94)6 7-01 a-8f

8-86

12-Ot,
6-68

8*—
r -

6-41
10-17

2*28 8-80 4-90 7*20
411 9-fC 10-86
4-22 1016 H-06

6-56
10-20

8-46

9-16
4-80

10-16
6*06
2-29
4-48

Uwaga: Godziny prdkn uois linijką ouacaąja *»_ 
od godziny Btąj wieczorem dn I gods. U  m.
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ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ.
P rzek ład  z angie lskiego .

(Ciąg dalry).

— Ach pacie! czarne tajemnice — po co pan 
takie straszne mówi ziewa. Ja nie zrobiłam nic 
ziego.

— A ja cię pytam znowu skąd m*m o tem 
wiedzieć? Tyś nie popełniła nic złago, aleś mo­
gła b ić wspólniczką. Nie ufasz mi? Czyżbym ja 
cię mógł zdradzić, Franusiu ? Ach! nie, nigdy 
w tyciu. Przecie mu«i być wiara z obu stron.

Z temi słowy wjtał i zdawało się, że chce 
wyjść z pokoju; ale Fanny drzwi ma zastąpiła.

— Panie! — zawołała przerażona, — przysię­
gam, żem nie popełniła zbrrdai; ale pani — to 
juj grzech — ja joj tylko pomagałam potem. Da­
wno to już, kilkanaście lat temu, pani rsirła ko­
chanka — ton dla niej porzucił żo^ę — lacz po­
tem .sprzykrzył sobie pan'ą i chciał do żony po­
wrócić. Wtedy panią wściekłość ogarnęła. KocH  
nek był bogaty, pan: go obrała z majątku -  
prsegrai do niej prawie wszystko, — ale me 
ehriała go puścić; koehsłi go, a przytem lękała 
się, żeby nie rozgadał jak się z nim obeszła, 
utrułs go więc. Ja do tego wcale nie przykłada­
łam ręki, tylko je; pomagałam później wrzucić 
go do Sekwany. Zawlekłyśmy go do rzeki, a po­
tem wszyscy myśleli, że to było semobójstwo. 
Oto eała prawda, na honor, wierz mi pan, te to 
wszystko.

Fanny opowiedziała to szybko i s wielkim 
niepokojem. W każdym razie nic tu dla niej sa­
mej nie było kompromitującego, szczególniej w sto- 
sankn do pana Lasau1x który pragnął tylko po­
zyskać jej serce i nie miał przyczyny zdradzać jej 
przed nikim. Hrabia przyjął jej zwierzenie w spo­
sób zapełnię zadawalniający.

W początku zadrżał, co prawda, i cofnął s ę 
liscc ; lecz wr.et wypogodziła się twarz jego; 
widocznie usposobionym był jak najlepiej dla

Fanny i nie widział w tem wszystkiem nic zdro­
żnego.

— Ozy mi pan już wierzy ? — spytała z obawą 
kobieta.

— Wierzę ci, Fanny; teraz w słowach twoich 
znać prawdę. Ale ten Anglik, któż to był ? Jak 1 
tię nazywał ?

Fanny nie powiedziała, żekocLanek był An­
glikiem, lecz ze wzruszenia zapomniała o tem zu­
pełnie, jak s ę tego spodziewał pan de Lasanlx, 
odpowiedziała w ięc:

— Csy pan chce wszystko wiedzieć koniecz­
nie ? Na cóż to nazwisko panu potrzebne? Na­
zywał się Cltremont.

— Claremont! — zawołał hrabia, udając wiel­
kie zdumienie. — Przed kilkunasto laty znale­
ziono w Sekwanie trupa Claremonta. Byłem wów­
czas w Paryża i rłyszzłem o tem, ale jego ko- 
chasks nazywała się Racsome — Eitera Ran- 
romfl; i ona także była Angielką.

F*nny błagalnie wyciągnęła ręcri.
— Uspokój się, moja droga, nikt się o tem 

r<d?mn!e słówka nie dowie. B a '. b a ! co mi tam 
do tego? Co mnie ten Anglik obchodzi? Nie je­
stem ja mś.-icielem krzywd cndzych. Nie trwóż? 
się Franusiu, przebacz mi wszystko. Nie jestem - 
już zazdrosnym. jj

Wziął jej rękę, pocałował, posadził ją na 
krześ’e obok siebie i zaczął opowiadać o prze­
ślicznej willi w Anteail, gdzie miał zamiar ją 
um ieś.ić; a gdy Fanny uspokoiła się zapełnia, 
hrabia powrócił znowu do Anglika i Estery.

— Ależ to była zbrodnia nielada, — rzekł. — 
Czy cię ona uprzedziła zawczasu o swoick za­
miarach ?

—  Powiedziała mi tylko, że on tego nie do­
czeka, żeby miał wracać do żony. Wiodziałam, 
to moja pani zbyt skrupulatną nie jest, lecz nie 
wiedziałam co sobie postanowiła; dopiero gdy 
było po wezystkiem, dowiedziałam się od niej 
samej. Pewnego wieczora Claremont był u niej, 
zasiedli rarea do stołu, ona mu wsypała truci­
zny do wina, i w dziesięć minut już nie żył. 
Wtedy pani mnie zawołała, — dom był nad ra- 
a ą  rz?ką — „Musimy wrzucić ciało do Se­

kwany/ — rzekła, — „pomyślą, że się Anglik 
□topił.“ I tak zaraz po jego śmierci wyniosłyś­
my go we dwoje. Straszna to była rzecz; drża­
łyśmy obie, żeby policja nie odkryła śladu ja­
kiego. Z biedą zawlokłyśmy trupa do wody, a 
nazajatr* wydobyto go, zaniesiono do la Morgu* 
i telegrafem dano znzć panu Dave Devereax’ma, 
temu co się to niedawno ożenił z plękrą Vidą 
Carolan, żeby przyjechał sprawdzić osobistość sa­
mobójcy. Wezwany przybył, ale nikt się nie do­
myślił, że śmierć nastąpiła wskutek trucizny i 
że to nie było samobójstwo.

— I prawdopodobnie nikt się tego nie dowie 
nigdy, Franusia, tembardziej, że nie ma żadnych 
dowodów zbrodni.

— Żadnych dowodów! O tak, ładnych nie ma 
i nie może być dowodów, — zawołała kobieta 
z takim pośpiechem, że hrabia spostrzegł, iż się 
znów dała wziąć na wędkę.

Fanny, jak królowa w Hamlecie — „ prote­
stowała zbyt energicznie" i tym sposobem dawała 
poznać, że musi&ly być jeszcze inne jakieś do­
wody, prócz jego głosłownego wyznania.

— Tem lepiej, — rzekł hrabia, biorąc znowu 
jej rękę. —*Po co my oboje mamy się niepo­
koić przeszłością, skoro przyszłość jest przed 
nami? Zbrodnie twojuj pani nie obchodzą nas 
wcale.

Fanny wróciła do równowagi, a gdy po u- 
pływie dziesięciu minut hrabia ją pożegnał, przy­
było snown trochę grosza do jej sbiorn. Roz­
stali się w nąjlepusej zgodrie, bo pan Lsaaalz 
zobowiązał się prawie stanowczo nająć jej willę 
w Anteail i kupić prrę pięknych koni do spa­
ceru po lasku.

— Niechże j ą ! pomyślał, zmierzając ku do­
mowi. — Odłożywszy moralność na stronę, niech 
kto sobie wyobrazi Dave Devereux’go obdarzają­
cego strojami i klejnotami takie stworzenie jsk 
panna F^nny. Nie chciałbym słyszeć, coby wtedy 
mówiono w klubie. S a p d s t i l  No, ale dramat 
zbliża się ku koniowi. Do odegrania ostatniego 
akta potrzebujemy pomocy Giffards Westa. Nie­
zbędny będzie silny narkotyk. Pewnej nocy pani 
i jej zaufana Błaga mnszą spsć mocno. Jutro

Ludwika Claremont ma się widzieć ze mną na 
nlicy Cavendish.

ROZDZIAŁ XXXIX.
Napój usypiający.

Nadeszła chwila, w której należało odk yć 
Ludwice Claremont całą prawdę odnośnie do 
śmierci jej męża. Dyrereux powiedział jej wpra­
wdzie, iż wie na pewno, że mniemane samobój­
stwo było zabójstwem, leci nie dał jej na to in­
nych dowodów, prócz owegn listu, z którego mo­
żna się było domyśleć, że PercWal, nie mając 
bynajmniej zamiaru odebrania sobie życia, chciał 
powrócić do żony i przyjaciela. Devareux zbadał 
teraz dostatecznie siłę woli pani Claremont, jej 
umiejętne ść psncwania nad sobą i zdrowe nerwy, 
tsk iż się n e  obawiał powierzyć jej straszliwej 
prawdy.

Fr ed odejściem do „Rnszelki", owego wie­
czora gdy wyspowiadał Fanny, potnfit jej sze­
pnąć, aby nazajutrs o oznaczonej godzinie bjła 
koniecznie w mieszkaniu doktora Westa, na ulicy 
Csvendish, a ona odpowiedziała:

— Przyjdę niezawodnie.
— Niech pani przyjdzie w roli pacjentki. Pro­

szę powiedzieć, że doktor jest uprzedzony i nic 
wymieniać żadnego nazwiska.

Devereux przybył sam na schadzkę nieco 
wcześniej przed oznaczoną godziną, a West przy­
jął go w swoim gabinecie.

— I cóż — sapy tał gospodarz — są jakie no­
winy ?

— Najprzód, mój przyjaciela, przyrzekłem już 
prawie zachwycającej Fanny wilię w Autenil I po­
wóz. Lecz nie mam czatn na żarty. Na serjo; wy­
dobyłem i  niej, z łatwością zadsiwiąjącą, wyzna­
nie zbrodni.

— Jakżeś tego dokszać zdołał?
— Mówię ci, że mi to zupełnie łatwo przyszłn

i Udałem zazdrośnego etc. Lecz będę muełał opo- 
i  wiedzieć to wszystko pani Claremont. A otóż 1 
! ona podobno nadchodzi.
| W tej chwili zadzwoniono u drzwi, zjawił 

się eługa i oznajmił, że przyszła dama, która 
twierdzi, że doktor wyznaczył jej tę godzinę przy­
jęcia.

I
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Wprowadzono ją do pokoju przeznaczanego 
dla pacjentów.

— Dobrze, — rzekł doktor. — Idę zaraz.
Zaledwie sługa się oddalił, West wyszedł i

po chwili wrócił z panią Claremont. Skoro usia­
dła, Devereox zaczął:

— Przypomina sobie pani zapewnie żem ł ó - 
włł, iż mam przekonanie, że Perclvtl nie skon 
czył samobójstwem, Ucz że zginął z ręki zbr 
dniczej ?

— Tek, — odpowiedziała z żywością. ^
— List, który pani pokazywałem, — mówił da­

lej D m reux, — służył jako wskazówka, lecz nie 
był to jeszcze dowód niezaprzeczony. Dowodu te­
go dostarczył West.

Żywy umysł francuski pochwycił prawdę ^  
w jednej chwili; zbladła śmiertelnie; usta jej wy- M  
szeptały wyraz: „Trucizna!" i

— „Trucizna!“ — powtórzył Devereox. — Wno­
sząc z tego lista, że mąż pani nie sginął z wła­
snej ręki, lecz został zamordowany przez Esterę 
Ransome, przywiozłem ciało jego do Anglji i za­
nim je do grobn złożono, West zrobił sekcję, któ­
ra dowiodła, że Percival otrutym został szybko 
działającą tracizną, nie pozostawiającą żadnych 
zewnętrznych oznak. Obawiałem się powiedzieć o 
tem pani, nim ją lepiej pc znałem; lecz teraz nie ■ 
lękam się niczego, a zresztą niepodobna mi okry­
wać dłużej prawdy, ponieważ nadchodzi chwila 
ostatecznego rozwiązania całej tej sprawy.

Przez kilka chwil Ludwika Claremont sie­
działa niema, z twarsą ukrytą w dłoniach. Na­
reszcie podniosła głowę, była niezmiernie bladą, 
lecz rysy jej wyrażały energję 1 niezłomne posta­
nowienie.

— Powiedz mi pan wszystko, — rzekła spa- 
kojnie.

Wtedy Dererauz zdał sprawę s tego, co dau 
się udało wyśledsić poprzedniej nocy, w końcu 
dodał;

— Nikczemna sługa kłaniała, sapewnląjąr, że 
nie wiedziała o niczem, aż gdy zbrodnia dokona­
ną zastała; musiała być o w*zyitk’ena uprsedso- 
na wcześniej. Niegodziwa ta istota gotowa by po­
pełnić wszelką zbrodnię dla zyska.

Pani Claremont zadrżała. (C. d. n.)
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B A N K  K R E D Y T Ó W ?
przyjmuje okładki
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SZ s i ą ż e c z k L
i oprocentowuje takowe
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\iezawodna przeciw odm rożeniu
M a ś ć  s y b l r y j s k a .

ma takiego odmr żenią, kfńregoby w najkrótszym  czasie 
radykalnie nie uleczyła.

.ączne podziękow ania! C e n a  t y g i e l k a  5 0  c t .  w . a .

D o sta ć  m ożna li tylko w  Aptece „ P o d  Nadzie ją '1

O ronisław a W itkiew icza
we Lwowie, ul. Żółkiewska (koło rampy).

W y /y ik i  na prowincję  uskutecznia  się odw ro tną  pocztą.
1556 9 - 1 2

OiftrtpfÓlc-lane nu t prryr. 
luk. w Krakowi* 2831

H E M
Apteka pod ,.Zio^yas S ło sie i 

R Y K A  B L U m E N F E L D A
V E LWOWIE, pole** ns&tepuląw w tkatecmoid wypróbowane 

powsiechnia .a niezawodne uznane śroilk; lec-miose:
M n l j . r o  7  7 o lfl7 P T r i i najskuteczniejszy rrodek * preparm-
*L ‘*i  c ;l a  ŷj przeo.w niecokrawności. Przy-

 ̂ jemnego *mAku 1 niezawodnej jknlenr.nośfi, <lz.ial& cndotrcie pri6Ciw bla<
dz --je. trudnam n ofyi^groiri wypserp&Tiio siŁ ogólnej

-;y i wrgroi^in: z kr> i cboroboui.

Malaja z chiną i żelazem Jla aflrwofryjh, aledokntf.

!!! 14 Powieści i noweli za 4  złr.H!

14 Powieści i nowel za 4  złr.
a m ianow icie:

P od Ctilrsewi-m , pow ieść dwu-tomowa, Wiktora Cher- 
buliez. członka akademii paryzkiej, prem iowana na 
konkursie.

W leni'i. obrazek praw dziw y z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor „Marzycieli*

Niebezpieczna , pow ieść jedno-tom owa.
Tajemnica m a jd ra  Com ille , pow ieść Alfonsa D au d efa .
Przykładny mąż, now ella przez Jokaia.
W dowa, pow ieść jedno-tom ow a Oktawiusza F eu ille fa .
Niebezpieczny ryw al ,  szkic z Zakopanego przez S. D .
M ichał Vernetiil, najnowsza powieść Andrzeja Tkeuriet.
M ałżeń two na wielkim śic;ecie, tłum aczyła Róża D em ­

bińska
W  kra ju  ja b łek , now ella przez Ouidę
B łyskaw ica ,  powieść jeduo-tom owa.
Panna B laisot, pow ieśćjedno-tom owa, napisał Mario Ucliard.
Cecylia, now ella Gustawa Putlitz.
Dzńcna przygoda ,  now ella.

A dres: W. Maniacki — Drukarnia narodowa Lwów,
ulica Kopornika liczba 7.

14 Powieści i noweli za  4  z łrjll

mwani
Kantor wymiany

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznugo

■ Is

a j t i  I o t lA b s .D ju b , W sbo«jEJ» ip B t 7 t  i r t s la is  »  n k c łc e a n o ir lA  p r i * c lw  s h im t c y i
f o r » 'jx k o n i  ry io d A in y ra  i n  rp k o ra w ilw a c ^ D c y t p o  c - ę e k k h  I w y c tA a c s * J § c y c b  e h o r o b » c h .
• ł ł c r  .> f-m  p - ^ c b o ó t s c /m  u n . i ^ f o b i w ł  in b  o a U v i« « u ii  n p f t r ó w ,  J e ic  w i n o  'o  n i j s u ^ o *  ojlL3t7izi r̂ -ub*lein

1574

M  - ia rrn  n  r a h p  r h ń n i  to  i a»jłkuti»czni8jBsy frodtók pr*e-L IL U & iJ R r u L ij  t . w, rclk5m cierpieniom ioł*4kowyia
i wątrobowym. Frzy wzdycitch. safstrsTOokj, obatrulc ii. fcemcroidwb i

k o n g e s t j a c b ,  . t £ n  T j - r i s r i  f k u t k i

W ino pepsynom e z d i a ^ ą  ^  -nl”‘woM" p̂ ,wn apotyta
t r a - I n e m  t r u w l ^ o f a  i  w ś r y ^ t k i c h  : h  T : b a r Ł  io Ł t - łk o w y c h  W  c łe rp !? u i* c t*  *niflilo.iumołaê .i nŷ lziFlaut. -łt>ku '* i / i i t s * ,  i» k o r c d  w  

tycbie «ok-Sw pu» ilrzytnaj ,̂ wrlno o z  sbiwbujs
Uniiflć naleiy fałBzeratw i bfcUziicwni.'t.w. — Ceu» botn'k; i *iT. 80 o t, bu- 

UU* pod-Bbics 2 »łł. H- 
Wszystkie u  r> - « y< t-jlatei* e * t t f j  Słeni ,m‘ (t&t-rofmą

posilą
419

k u p u je  4 npreedn je

wszystkie ełek a i monety
po knrsle dslennyai ■sjdoFkndalelisyai, 

llc sąc  żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47* prc. listy hipoteczne 
5 G/, listy hipoteczne premiowane 
5%  „ „ bez premji
47«°/<> listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4  V  n » Banku krajowego 
4 7 ,  % pożyczkę krajowa galicyjską 
4 7 0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 7 . ■ g bukowińską
471%  pożyczkę węgierskie] kolei państwowej 
4V,°/o g propinacyjną węgierską 
4 7 0 węgierskie Obligacje Indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

nabywa i sprzedaje 
p o  cenach  n a jk o r zy s tn ie js zy c h

U w a g a :  Kantor wymiany Banko hipotecznego przyjmuje od P  T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a j n i  patae  
m iejscowe papiery wartościowe, tudzieł sapadlc. k a ­
po—"; ma gotówkę, boa wszelkiego potrąeeala, 
saś saaslejscorc, jedynie aa potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektó-r, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowy-h 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Na karnawał!
Kwiaty, pióra, wieńce mirtowe,

welony ślubne
159) 1—1 oraz

czepeczki s tronę  wizytowe i ne­
gliżowe — poleca

9 1 .  T o p o l n l e k a
we Lwow ie plac Marjacki I 10.

Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam.

Mąkę kościanną
poleca

P a ro w a  fa b ry k a  mąki kośc iannej

Romana kr. DroŁojowskiep
w Krukienicach.

1572 6 -

Najświeższe Nowości!!!
W ynożyczalnia książek

I łT X 7T ’
STANISŁAWA KUHLERA

we Lwowte, ul, BłtDrego liczba
Abonament (3 tomy na raz) 40 ct.

miesięcznie. Kaucja zfr. 1 Na prowin­
cję ()0 tomów naraz) abonament 1 złr. 
miesięcznie.

Najnowszy kotalog właśnie 
opuścił prasę.

Zapisywać się można codziennie.
Nuty 6 kawałków na raz 50 ct. 

miesięcznie. Kaucja 1 zł. 1558 5-5

zawsze
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BANK KREDYTOWY
uo^ząwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 7. A s y g n a t y  k a s o w e
b 3t d n i“w em  w ypow iedB oniem  i

3 7 ,7 ,  A s y g n a t y  k a s o w e
s  8 -dn iow am  w ypow iedzen iem ; 

w szystk ie zaś znajdujące się w obiega

4 / ,7 ,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dm ow em  w yp ow ied zen iem  oprocentow ane będą  

p o e s ą w z c y  o d  d m la  k m ą j s  1 8 0 ®  po U /o * BO-dnio-
wym terminem wypowiedzenia.

L w ów , d n ia  H  s ty o zn ia  iSbO.
D yrekcja.

Prssdruk bgdŁie jłatouy. 1876 80

Dla pp. w ła ś c ic ie l i  dóbr ziem skich.
Szlązak austryjacki, u k a .tem i-  
c z n ie  i p ra k ty czn ie  wszechstron­
nie wykształcony, d o ty c h c z a s  na  
p o sa d z ie  b ęd ą cy , zn a ją cy  się  
b a rd zo  d o b rze  n a  hodowli bydła 
rogatego, koni i na dobrej upra­
wie pola, m o g ą c y  n a w e t w śród  
tru d n y ch  o k o lic z n o śc i podwyż­
szyć znacznie czysty dochód
m a ją tk u  z ie m sk ie g o , p ra g n ą łb y  
ob jąć  zarząd  w ię k sz e g o  k om  
p lex u  d eb r . W y k a z a ć  się  m oże  

z n a k o m ite m i p o le c e n ia m i.

Szyba
mierząca cali dodawanych, we  
dle potrzeby, naprzykład 8 cali 
długa, 6 szeroka, sortowana dla 
okien, wraz ze skrzynką loco  
Sanok albo Przem yśl, kosztuje 

tylko jak niżej

miara 
w calach 
dodawa­

nych.

g r a b a  około milimetrów.

I 3
ct. ct.. ct.

14 IV. 2 '/i 3 'li
15 23 i 4
16 •) 3'/, 41;,
17 n 3 \ 5
18 2 */. 4 5'/,
i9 2 \ 4 ' , 6'i,
20 3 5 7
21 3 'li 53/, 8
22 4 I'-3/, n23 4*/* 9 7'l, 10'/,
24 5 8'/. l l 1/,
25 f i ' , 9 to, ^
26 O 10 U
27 i} '!, 11 15'i,
28 7 11*/, 167,
29 7'!. 12';, 17".
30 '■■> w , 18'/.
31 SM. 14'/, 20
32 9’tj 15", 21'I,
33 10 IG' , 237,
34 U ls 25'|,
30 G'1, 19 26'/,
36 12 20 V8
37 1 2 '1, 21 29'|,
38 13'/, 21',, 31
39 14 23'!, 33
40 15 25 35
41 16 27 37
42 17 28'/, 40
43 18‘ [, 31 48
44 19 32 45
45 20 33", 46'/,
46 21 35 49
47 22 36'/, 61
48 23 38 53’|.
49 24 40 56
50 25'1, 42 59
51 26-1, 44 61
52 -28'1. 47 66
53 30 50 70
54 32 53", 74 V,
55 34 57 80

zaś nieBortnwana czyli inspektowa i do 
stajen o 10*/0 taniej, we fabryce wyro­

bów szkła w Birczy. 1592

Do sprzedania RUHAJ
czystej krwi pinzgau, 17 m iesięczny. 
Z powodu zm iany rasy, cena przy­

stępna.

Trzy duże ALOESY,
wspaniała ozdoba ogrodu, również 

do sprzedania.
Z a ząd folw arku Ł a n y  poczta 

Maryampol. 1585 2 —3

Wielki wybór
najnowszych

| 6 u z i k ó w  i k l a m e r )
do

Isnkien damskich]
poleca najtaniej handel

A d res p o d a  ad m in istra cja  p irm a  
1591 1 — 2

tavidi ddbr Motaj liir ta
w  G a l i c j i

ułożony przez prof. dr. Tadeusza Piłata 
według najnowszych źródeł urzędowych, 
obejmuje wraz z dodatkiem uzupełnia­
jącym 38 arkuszy diuku i podaje dla 
każdego ciała tabularnego: właściciela, 
pocztę, telegaf, parafię, ząd powiatowy 
i notarjat, starostwo, radę powiatową i 
urząd podatkowy, sąd obwodowy i liczbę 
wykazu hipotecznego, ilość folwarków i 
zakładów przemysłowych, obszar każdej 
kultury oraz podatek gruntowy i domowy. 
Cena wraz z dodatkiem 6 z ł , z przesyłką 

pocztowa 5 zł. 25 ct.
Jest de nafiycia w drukarni Wł. 
Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 1. 12 i we wszystkich 
księgarniach.

1501 6 - 1 0

we Lwowie
idea H/ćczł liczba 16. 

1495

100 orderów
gustownych

za 5, 6, 8 do 15 zł. Tory da kotytyma 
najnowsze. KOKARDKI komitetowe za 100 

sztuk od 6 zł. i wyżej
jedwabne, maski najroz­

maitszeM aski
poleca magazyn

H enryka Mullera
Lwów. ulica; Halicka heska 6.

1598 1 - 6

D r o b n e  o g ł o s z e n i a *
po 2 centy od wyrasa.

Rodowita Niemka udziela lekcy 
konwersacji w poobieduich god ził 
naeh A dres: ul  ca Staszyca (na 
Chorążczyźnie) Nr. 5.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
Cenach zakład artystyczno litograj 
ficzny A. Przyszlaka w e Lwowie 
ulica Kopernika 9. 9481 46-

Zeiiy i 
Szczgti

A te lier  d entystyczne  tech n iczn e
B E R G E R AB .

ulica Karola Ludwina 1. 5.
w domu WP. Stromengera.

Wszelkie Reperacje.

Ważne
d la  pas ieczników  r a  z i m ę !

Parcele
Pasiecznik z trzydziestokilkoletnią prakty­
ką, ndziela nauki przeważnie dla zimu­
jących pszczół na toczku. Kto tej nauki 
użyje, żadnego pnia nie utraci Rękopism 
wysełam w kraju za 3 złr. do Rosji 3 ra. 
ble, do Niemiec 8 marek, do Runumji 
10 franków. Kto powyższą kwotę nadeBzle, 

otrzyma dziełko odwrotną pocztą.
K a s l m l e r s  C z e r n y  

1589 1 - 2  Dłaszkowce

g r u n t ó w ©
pod budowę dworków lub willi, 
są do nabycia po cen ie 25 do 
50 c t. za I sążeń □  w ł .  i kładzie 

kąpielowym  w Lubieniu.
Osoby mające chęć kupna, 

zechcą sję zgłosić pisem nie lub 
ustnie do Zarządu kąpielowego, 
który udziela w szelkich wyjaśnień  

1500 8 — 10

M igazyn  sukien dam skich, K ał 
roliny Bartelm i, W ałow a 2, trz ii de 
piętro, po zukuje uzdolnionych pa-* 
nien do kraw ieczyzny damskiej.

1580 3 —3
Rutynowany handlowiec, dobry \ 

expedient, obznajomiony z han­
dlem galanteryjnym  w  wieku 20 
do 2o lat, silny w  języku nie- 
m ifcbim , w piśm ie i mowie, znaj­
dzie stałą p isad ę w  pierw szo­
rzędnym handlu w e Lwowie. O fer­
ty  z odpisem św iadectw  i foto­
grafią pod A  D. 4711 poste restante, 
Lwów. 1588

Praktykanta poszukuje główny  
m agazyn broni S P ieleck iego, 
Lwów. 1688

Głowy dzików, Głowy rogaczy, 
Głowy wilków, Głou(y rysiów, Orły, 
jastrzębie, puhacze, ’ głuszce, cie­
trzewie itd. wypycham  i p sparuję 

całą dokładnością zachowując 
naturalne kształty i przy ręcząc 
za trwałość. S. P iel-ck i, g łów ny  
m agazyn broni i przyborów uni­
formowych. Lwów, plac Marjacki 
3. o b ik  hotelu Georga. 1588

i

Kamienica we Lw iw ie, pierwszo­
rzędna pod nader przystępnem i 
warunkami jest r‘o n tb y  ia Z g ło ­
szenia : Centr. Bióro
Lwów, Kopernika 11

Ojłoszp ń,
1582 2-5

Zarząd dóbr Niem irów posm  • 
kuje rutynow anego ekonoma zara_i 
Odpisy Iw ladectw ze szczegółam j 
są pożądane. 1581 3— 4

y d p o w io u A iu la y  r e d a k to r . W u c J g w  3 fr * s Y Q W S k $ - Papier Braci Fijałkowskich z Białej 7 drukarni W. Mjmieokiogo, — £ar«%d*ęa: Walenty Uodak
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